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śród gór Albańskich, w dawnej ziemi Etrusków, na 

gruzach will Pompejusza i Domicyana, wznosi się 
trzechpiątrowy dom, pozujący zdala na pałacyk 
wiejski, otoczony zewsząd bujną roślinnością, drze- 
wami południa i północy. Uroczy kącik ziemii, 
ogrodzony naokoło murem, jakby umyślnie legł za miastem, aby 
spokojnie dumać, wolny od miejskiego gwaru. — Jest to willa 
Kolegium Polskiego. U stóp jej rozpościera się miasteczko Albano, 
nieco dalej wspinają się góry, na skłonach których zielone rozło- 
żyły sie gaje. Z przeciwnej strony — Kampania, o której brzegi 
obijają się fale Tyreńskiego morza. Często stawałem na balkoniku, 
aby przyjrzeć się ostatnim blaskom zachodzącego słońca nadającym 
niebu kolor szmaragdu. Słonko niknące stopniowo gdzieś w nur- 
tach morskich ostatnim swym blaskiem oświecało szeroko-rozległą 
Kampanię, dzielącą willę od morza i rzucało promienie, ostatnie na 
dom Kolegium, otoczony zielenią. Snuła mi się wtenczas cała nić 
rozmyslań o dobroci Stwórcy i piękności natury. Gdy zaś zmrok 
wieczorny oblał willę swoją uroczą tęsknotą, a błękitne niebo z po- 
rozrzucanemi gwiazdami ukazało się w piękności swej całej, wtedy 
znowu rozkosznie kąpiąca się w łagodnem powietrzu willa nabie- 
rała niepojetego uroku. Samotny domek pełen szczęścia i zado- 
wolenia z ciszy tulił się do drzew go otaczających. Aleje i towa- 
rzyszące im żywopłoty bukszpanu biegły wdal od niego. Dalej 
migały światełka drzemiącego miasta. Cisza milcząca, umarła zale- 
gała góry. Wśród zarośli tylko dał się słyszeć niekiedy chwilowy 
krzyk puszczyka i znowu cisza zalegała w około. 
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Nieco opodal za jeziorem, słynącem swą pięknością we Wło- 
szech całych, a biorącem swą nazwę od miana gór, wznosi się 
Monte Cavo. Na szczycie tej góry królowała niegdyś niewielkich 
rozmiarów, lecz pięknych kształtów, Świątynia Jowisza, zwanego 
Albańskim. Droga, zwana „ Via Sacra “, prowadziła na szczyt góry. 
Tą drogą niegdyś kroczyli tryumfatorowie Rzymscy $wiecac zwycie- 
stwa swoje, aby złożyć dary dziękczynne boskiemu Jowiszowi : 
» In (M) Albano res divina a jure triumphatoribus fieri solebat «'. 
Tak w starożytności mówiono o górze Albańskiej. 

Powietrze łagodne i zdrowe pociąga wielu Rzymian w góry 
Albańskie. To też willa Kolegium Polskiego, otoczona innemi, zdaje 
się być wśród lasów dziewiczych południa. Po założeniu kolegium 
Polskiego w Rzymie, alumni, niemogący w czasie wakacyi letnich 
wracać do rodzinnego kraju, spędzali takowe gdziekolwiek na pro- 
wincyi Rzymu, aby uniknąć skwarnych upałów Wiecznego Miasta. 
Musieli więc kolegiaści tułać się nie mając własnego przytułku. 
Mocno boleli nadtem Ojcowie Zmartwychwstańcy, lecz brak fun- 
duszów ani myśleć pozwalał o nabyciu jakiegoś domu lub willi 
dla kolegium. „ Dowiedziawszy się o tem ks. Kasper Borowski, 
biskup Łucko- Żytomierski, będący na wygnaniu w Permie w Rossyi, 
nadesłał na ręce O. Grabowskiego (ówczesnego rektora Kolegium) 
10,000 rubli. Nabył więc O. Grabowski willę w Albano, ale willa 
ta potrzebowała, aby ją otoczyć murem, uporządkować i urządzić 
w niej kaplicę, co wszystko kosztowało przeszło sto tysięcy franków. 
Na pokrycie tego, oprócz ofiary ks. Biskupa Borowskiego, zebrał 
na ten cel O. Leon Zbyszewski 30, 000 franków, resztę zaś zgro- 
madził O. Grabowski od różnych znajomych, przyjaciół i dobro- 
dziejów, tak swoich, jak i Zgromadzenia “°. Wakacye więc letnie 
spędzają obecnie alumni w swej willi. W porządku dziennym, 
podczas pobytu kolegiastów na wakacyi, żadna zmiana nie zacho- 
dzi, chyba tylko ta, że czas, przeznaczony na słuchanie prelekcyi 
w uniwersytecie w Rzymie, tu przeznacza się na studya prywatne. 
Codzień przechadzka, tak jak i w Rzymie, trwająca półtory godziny. 
Spacerowaliśmy najczęściej nad jeziorem Albańskiem, przypatrując 
się mieniącym się barwom wód jego. Od czasu do czasu zaglą- 
daliśmy znowu do miluchnej dolinki, w pobliżu jeziora, a otoczonej 
zewsząd zielenią, gdzie Przewielebny Ojciec Jenerał Smolikowski czy- 


1 In Aeneid. I. XII. 
2 Ks. W. Smoczyński. — O. Grabowski. Wspomnienie pośmiertne. 
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tywał ram , Irydiona ^ Krasińskiego, tłumacząc trudniejsze ustępy. 

Oprócz rekreacyi poobiedniej, trwającej trzy kwadranse i pół- 
godzinnej wieczornej resztę czasu poświęcaliśmy na modlitwę i pra- 
cę. Niekiedy znowu przełożeni urządzali wycieczki dalsze, aby 
zwiedzić w ten sposób piękniejsze i uwagi godne miejscowości. 
Jedną z dalszych wycieczek a nader miłą była wycieczka przez Ti- 
voli na Mentorellę. Mieliśmy więc zwiedzić starożytne miasto » Si- 
culeto « powstałe 500 lat przed założeniem Rzymu. Pierwotni 
mieszkańcy tej części Włoch Sykulowie byli założycielami jego. 
Tiburt z braćmi Korasem i Katyllą, synowie sławnego wieszczka, 
Argiwskiego Amfiara, opuściwszy Grecyę, przybyli do Włoch. Tu 
zdobyli miasto Siculeto, wypędzając dawnych mieszkańców jego. 
Od tego czasu miasto zaczęto nazywać, mianem zdobywcy, Tibur. 
Wyruszyliśmy więc z Albano rannym pociągiem przez Rzym do 
Tivoli *. Rozpoczęliśmy wesołą pogawędkę, lecz z powodu dobrze 
urządzonych wagonów na kolejach włoskich stuk z zwiększającym 
się pędem pociągu tak się wzmógł, że zmuszeni byliśmy przerwać 
rozmowę. Siedząc w milczeniu przyglądałem się przez okno letnie- 
mu pałacowi papiezkiemu w Castel Gandolfo i kopule kościoła, 
która nadaje widok ksztaltny i pociągający całemu miasteczku ; 
z drugiej strony wśród brzegów porośniętych zielenią, spokojnie 
falowało jezioro Albańskie. Podążaliśmy dalej. Nagle w wagonie 
pociemniało. Turkotanie wagonów wesołe i raźne, przerażone ciem- 
nością stało się głuche, tajemnicze, a niemy odgłos gdzieś w głębi 
ciemności mówił, że przejeżdżamy jeden z większych tuneli. Chcia- 
łem urządzić jakiego figla koledze, lecz Światło znowu witające 
udaremniło wykonanie takawego. Wyjrzałem przez okno — ostatnie 
wagony pociągu żegnały tunel, zdążając naprzód. Minelismy Marino. 
Słonko rzucało obfite promienie z za odległych gór, oświecając 
ową słynną, uroczą niegdyś Kampanię, przez ktorą, hen, w oddali 
kroczą jak olbrzym jaki akwadukty. Tu i ówdzie mury i rumowiska 
przypominają te czasy, kiedy władcy całego wówczas znanego świata, 
$pieszyli napawać się jej błogiem i wonnem powietrzem, przecud- 
nym urokiem. Dziś, gdy zdaleka patrzy się na te zwaliska zda się 
widzieć skały dziwacznie utworzone przez naturę w chwilach jej 
rozbujałej, a kapryśnej fantazyi. Resztki sponiewieranego przepychu 
otoczyły się dzis wkoło świeżą, radosną roślinnością, bogatym li- 


1 Tibur, Tiburi, Tibori, Tiboli, Tivoli. 
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$ciem drzew, żyjących całą duszą w chwili obecnej. Akwadukty 
coraz bliżej zbliżały się do nas. Miejscami zrujnowane i zrównane 
z ziemią, miejscami znowu sterczące ułamkami — dumne jednak 
i zuchwałe, szczycąc się dawną sławą i przepychem starożytnej 
Romy, do której dążą. 

W Rzymie na dworcu kolejowym spotkaliśmy Braci Zmartwych- 
wstańców, którzy też podążali przez Tivoli na Mentorellę. Ruszy- 
liśmy więc razem. Pas gór Sabińskich, do których zbliżaliśmy się 
co chwila stawał się wyrazistszym. Na szczytach gór widniał Śnieg, 
boki zaś strome oświecały promienie słoneczne. Z rozkoszą przy- 
patrywaliśmy się tym przestworzom górzystym. Drogi i drożyny 
biegły ku miasteczkom porozrzucanym po niższych szczytach i skło- 
nach gór. Nieco w oddali wiło się w zaroślach źródło Albuli, 
słynące z swych zdrowotnych, siarczanych kąpieli. Wypływa ono 
z dwóch maleńkich jezior zwanych dziś Salfatora i S. Giovanni. 
Nazwę zaś swą wzięło od nimfy Albunei, zwanej także „ Sybilla 
Italica “, przebywajacej niegdyś w pobliżu Tivoli. Słonko już było 
wysoko. Promienie jego orzeźwiały łagodnie tulącą się doń roślin- 
ność. Pociąg biegł szybko naprzód. Kilka wspaniałych wodospadów 
mignęło przed oczyma, lecz niemiłościwe góry zasłoniły je, nie- 
dając nam się przyjrzeć. Za chwilę pociąg stanął. Nad drzwiami, 
prowadzacemi na zewnątrz dworca, wypisano było ogromnemi lite- 
rami „ Tivoli “. Byliśmy przeto już w owej starożytnej Tibur, sły- 
nącej za czasów Rzeczypospolitej Rzymskiej z wytworności pałaców 
wiejskich i rozkosznego klimatu. Miasto to pełne wytwornego prze- 
pychu w starożytności, dzisiaj pociąga wędrowca naturalną pięknością 
okolic i wspaniałością malowniczych krajobrazów. Rzeka Anio, dą- 
zaca ze wzgórza do równiny poniżej Tivoli, tworzy wokoło miasta 
piękne wodospady. Wspaniałe zas ruiny świątyń pogańskich $wiad- 
czą o przebrzmiałej sławie cichego dziś grodu. 


Laudabunt alii claram Rhodon, aut Mitylenen, 

Aut Ephesum, bimarisve Corinthi 

Moenia, vel Baccho Thebas, vel Appoline Delphos 
Insignes, aut Thessala Tempe... . 

Me, nec tam patiens Lacedaemon, 

Nec tam Larissae percussit campus opimae, 

Quam domus Albuneae resonantis, 

Et praeceps Anio, et Tiburni locus, et uda 
Mobilibus pomaria rivis '. 


1 Carmen „ Tiburtinum agrum laudat. .“ Horatii Flacci. 
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Lecz i w późniejszych czasach pyszniło się to miasto z prze- 
pychu i okazałości pańskiej. Kardynał Hipolit d’ Este w XVI wieku 
buduje tu pałac. Ta siedziba pańska wznosi się na pagórku. Ob- 
szerny, pięknie urządzony ogród, ozdobiony alejami bukszpano- 
wemi, palmami i krzakami róż, rozpościera się u podnóża pałacu. 
Dowcipne wodotryski przepełniają ogród, ożywiając go. Tszechset- 
letnie cyprysy wznoszą się wysoko ku niebu, a ziemia pokryta 
zielenią i mchem, porznięta szeleszczącymi strumykami, rozweselają 
duszę i miłe na nią czynią wrażenie. Wśrodku parku są dwie 
ogromne sadzawki, do których rozkoszując się w zieleni i kwiatach 
biegną szybko strumienie i strumyki. Urocze, kąpiące się w stru- 
mieniach słonecznych, wybiegają z za trawki, wabiąc widza i pewne 
zwycięstwa, znowu znikają. Tam znowu kilka wodotrysków więk- 
szych i mniejszych, bijąc w różnych kierunkach, stanowią jedną 
harmonijną całość. Największym i najpiękniejszym jest wodotrysk 
Sybilli. Na wzniesieniu, między dwoma skałami widzimy Sibillę, 
w postaci niewiasty siedzącej, trzymającej za rękę tulące się do niej 
dziecko -— Tivoli. Strumień wybiegający z za skał, obejmuje ją, 
otacza, jakby chciał nazawsze pozostać przy niej, lecz party ogól- 
nym prądem, musi ustąpić i pada nadół, tworząc półkole. Nieco 
opodal Sybilli, po jednej i drugiej stronie dwaj mężczyzni kolo- 
salnych rozmiarów - to Anio i Aquae Albulae. Dziś jeszcze, kiedy 
niemiłościwy czas zostawił ślady zniszczenia, zatrzymuje ten wodo- 
trysk każdego, kto tylko choć najmniejsze ma poczucie estetyczne. 
Harmonię części, wzniosłość duszy artysty wlaną w całość wodo- 
trysku, jeszcze dziś można z łatwością dostrzedz. Michał Anioł 
Buonarroti nazwał tę fontannę królową wodotrysków „la regina 
delle fontane “. Posuwaliśmy się zwolna dalej, przypatrując sie 
zdala budowie pałacu. W pałacu tym przyjmował niegdyś Kardynał 
Aloizy Grzegorza XIII i gości całego świata. Tu też ofiarował Pa- 
pieżowi willę Kwirinalska, gdzie wznosi się obecnie letni pałac 
Papieży. Wewnętrzne pokoje pałacu ozdobione są freskami prze- 
ważnie z mitologii. 

Czas biegł szybko. Słonko życzliwe oświecało doskonale wnę- 
trze pałacu, lecz zarazem przypominało nam, że trzeba się śpieszyć. 
Mieliśmy jeszcze przyjrzeć się kaskadom rzeki Anio. Udaliśmy się 
przeto w stronę wodospadów. Wstrzymała nas na chwilę świątynia 
Sybilli, tuż za miastem. Z dawnej jej świetności pozostał tylko 
szkielet: dziesięć -odrapanych kolumn w stylu korynckim sterczy 
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do góry, dumnych z swej trwałości. Górę, do której dążyliśmy, 
oddzielała od nas dolina z rozkoszującą się w niej rzeczką Anio. 
Musieliśmy obchodzić naokoło. Po drodze napotkaliśmy wiejski 
kościołek włoski. Po krótkiej modlitwie pośpieszyliśmy dalej. Drzewa 
oliwkowe obficie porozrzucane zakrywały widok doliny. Wreszcie 
dotarliśmy do jednego z miejsc, wolnego od natrętnych oliwek. 
Jeden z największych wodospadów przedstawił się nam w całej 
swej świetności. Szum i łoskot, uderzającej o skały wody ,przerazaly. 
Całość jednak wywierała wrażenie ponętne i miłe. Najwpierw stru- 
mień spokojny i cichy wybiega z za skał i kroczy chwilkę poważnie. 
Wtem traci przedmiot oparcia się - pada. To jednak nie trwoży 
go, nie traci równowagi, chcąc lecieć i lecieć bez końca. Lecz na- 
potyka przeszkody, zaczepia o skały, niecierpliwi się, bieg wzmacnia, 
rozpoczyna walkę : uderza o skały próbując swe siły, uderza po raz 
drugi, aby je zdruzgotać, a te niewzruszone stoją, pewne swej mocy; 
rozjuszony więc uderza po raz trzeci i zrozpaczony przegraną, lecz 
jeszcze niebeznadziejny, dobywa sił ostatnich i rzuca się w kotło- 
winę, dosięga dna, bieży znowu na wierzch i rozhukany po raz 
ostatni rzuca się na ostre skały go otaczające, lecz opada bezsilny, 
obezwładniony wysiłkiem i stacza się po czarnych jak węgiel, miej- 
scami mchem pokrytych, kamieniach i kroczy dalej nieśmało wśród 
krzaków i zarośli przyjaźnie go witających gałązkami i łodygami 
pochylonymi nad strumykiem. Otoczony przyjaciółmi, odzyskuje 
siły i znowu, jak dziecko, bieży i igra niepomny przegranej. 

Mieszkańcy Tivoli nie zaniechali zużytkować siły wodospadów 
na wytworzenie elektryczności, z której nie tylko korzysta ich mia- 
steczko, lecz i odległy Rzym. 

Z Tivoli wyruszyliśmy końmi, w: karetkach, drogą bitą, wijaca 
się wśród gór i niknącą w niedalekiej oddali. Tak dotarliśmy do 
podnóża góry Mentorelskiej. Po kamienistych drożynach ledwieśmy, 
nie bez zmęczenia, wdrapali się na Mentorelską górę — cel naszej 
wycieczki. Bracia Zmartwychwstańcy, którzy wyszli na nasze spot- 
kanie, nie małą usługę oddali nam, pocieszając nas w tej ciężkiej 
podróży i wskazując więcej wygodne ścieżki. O. Jeżewicz, rektor 
Alumnatu, kapłan wielkich cnót i znany z swej życzliwości dla 
kolegium Polskiego, witał każdego z nas uprzejmie, a bracia wska- 
zywali przyszykowane dla nas pokoje. Po chwilowym wypoczynku 
wyszliśmy na taras, z którego roztaczał się rozkoszny widok na 
pola, leżące w nizinach, i nagie skały, otaczające ze wszech stron 
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to rozkoszne ustronie. Zmrok już zapadał. Woddali dały się słyszeć 
kroki kilku ludzi. Było to trzech podrostków z braciszkiem na czele. 
Jeden z nich miał zawieszoną na sznurku baryłkę z winem, którą 
dźwigał na plecach. Byli to wysłańcy na nasze spotkanie, lecz 
ominęliśmy się w górach. 

Po kilku dniach miłego pobytu na Mentorelli, wróciliśmy do 
swej ukochanej willi w Albano. I znowu cisza łagodna i spokój 
nęcący, niczem niezamacony, zapanował wśród alumnów, i każdy 
wziął się do pracy, wzbogacając swoj umysł nauką i kształcąc serce 
i wolę modlitwą i posłuszeństwem dla przełożonych. 


Ks. FRANKOWSKI. 


ANDRZEJ TOWIANSKI* 
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IM był Towiański? czego nauczał ? 

Dotąd prawie powszechnie sądzono, że nic 
o tem pewnego powiedzieć nie można. Opowia- 
dano o nim najdziwaczniejsze rzeczy. Jedni mieli 
go za szpiega przysłanego z Rosyi, inni opowia- 
dali o jego stosunkach z duchami na Litwie; zwolennicy 
jego uważali go za proroka. O nauce jego słyszano wiele 
od jego uczniów, a głównie od Mickiewicza; ale Towiański 
nie zawsze chciał brać na siebie odpowiedzialność za to, co 
w jego imieniu rozgłaszano, utrzymując nieraz, że Mickie- 
wicz dodawał dużo od siebie, że poetyzował. — Jedyne jego 
pismo „ Biesiada “ zawierało w sobie dziwaczne opinie ; ale 
Towiański tłómaczył się, że to były tylko luźne notatki, które 
jedynie dla siebie był spisał, potrzebujące wiele wyjaśnień. 
Ks. Semenenko napisał r. 1850 książkę „ Towiański et sa 
doctrine “. W niej wyłożył klucz do zrozumienia Biesiady 
i dowiódł, że w niej pełno herezyi. Ale dzieło Ks. Semenenki 
zbyt głębokie, zrozumiałe tylko dla teologów, dla ogółu czy- 
telników było nieprzystępne. Stąd, kiedy Towiański twierdził, 
że Ks. Semenenko zbijał błędy, których on nigdy nie nauczał, 
dawano mu wiarę. I nie było można w tej rzeczy rozprawiać 
ze zwolennikami Mistrza, bo wszelkich rozpraw oni unikali, 
a tylko po prostu przeczyli. „ Słów Towiańskiego nie zrozu- 
mieliście “ powiadali; ale na zapytanie, jak je trzeba rozu- 
mieć, nie odpowiadali. Ks. Jełowicki, po pierwszej rozmowie 
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z Towiańskim, gdy się jemu zaraz nie poddał, nie mógł 
otrzymać drugiego posłuchania. Nawet. pośrednictwo Mic- 
kiewicza nie pomogło. Mickiewicz odpisał Ks. Jełowickiemu: 
» Towiański nikomu swego przekonania nie wbija, za nikim 
nie goni, każdemu wolność zostawia i sobie ją waruje. Pra- 
widłem jego jest nigdy z nikim nie rozprawiać. Kto żąda 
od niego rady, znajdzie ją, kto chce spierać się, nie ma po- 
trzeby widzieć go. Ile pamiętam, po ostatniem widzeniu się, 
zostałeś przy swojem i chciałeś raczej go przekonać i nauczyć, 
niż od niego nauczyć się. Wolno ci mieć to przekonanie, 
zostawże go przy swojem. W każdej umiejętności lub sztuce, 
kto się stawi nauczycielem, wzywa do siebie uczniów a nie 
mistrzów ! " 

Towiański z zasady tedy odrzucał wszelkie rozumowanie. 
Według niego należało wszystko pojmować uczuciem. „ Obec- 
nie ^ — woła — „kiedy Pan spuszcza na nas Swoje milo- 
sierdzie, niech sam duch, niech tylko sumienie, uczucie nasze 
i serce jedynie działa: nie głowa, nie rozumowanie, które 
narzędziem będąc ziemskiem, nie może samo przez się pro- 
wadzić nas w dziele chrześcijańskiem, niebieskiem. Kto przyj- 
muje niebo narzędziem ziemskiem, przez to samo odpycha 
je; okazuje on przed Panem, że w dziewiętnastym wieku 
chrześcijańskim nie ma w nim miłości, nie ma ofiary, nie 
ma uczucia w sercu, że więc w nim nic nie ma z Chrześci- 
jaństwa, nic z Królestwa, nie z Kościoła Chrystusowego “ '. 

Za dni naszych rzecz się rozjaśniła; owszem, w kwestyi 
głównej to jest, czy Towiański był lub nie był heretykiem, 
czy mieli racyę Zmartwychwstańcy, którzy go jako takiego 
zwalczali, czy ich przeciwnicy, którzy im zarzucali przesadę, 
zbytek gorliwości i brak miłości, — w kwestyi tej przybyło 
tyle światła, że dziś już żadnej wątpliwości być nie może. 
Uczniowie Towiańskiego w tych ostatnich latach wydruko- 
wali w trzech tomach pisina Mistrza, a przyjaciel jego Tan- 
credo Canonico, senator Królestwa Włoskiego, wydał życie 
jego w Rzymie r. 1896. Prawda, że dzieła te, które wyszły 
jednocześnie w trzech językach : włoskim, francuskim i pol- 
skim, nie są w handlu i tylko uczniowie Towiańskiego mają 
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je w ręku, ale przypadkiem dostała się i nam do rąk jedna 
książka, a mianowicie Życie, wydane po włosku, z którego 
chcemy tu zdać spawę. 

Towiański, jak nam go przedstawiają jego uczniowie, 
jest to człowiek prawdziwie wielki, nadzwyczajny, pełen najpię- 
kniejszych idei i zamiarów; z zupełnem zapomnieniem o sobie, 
oddany całkiem dziełu, które uważał za Boże. Człowiek uczci- 
wy, w całem tego słowa znaczeniu, na którym nigdy nie 
okazała się żadna plama. Nie mamy danych, byśmy mogli 
uczniom jego zarzucić, że zmyślali fakta, które podają; takim 
bo, jakim go nam przedstawiają, Towiański okazuje się także 
iw prywatnej korespondencyi. Zdaje się także, że był on 
całkiem w dobrej wierze. Jeśli go tedy nazwiemy sekcia- 
rzem, nie postawimy go obok Lutra, który wymyślił nową 
wiarę, aby się uwolnić od skrupułów i ślubów zakonnych, 
ale sam nie wierzył w to, co nauczał; porównamy go raczej 
z Mahometem, który do końca przekonany był o tem, co 
nauczał i o swojem posłannictwie. Porównanie to byłoby tem 
bardziej stösowne, że i Towiański podawał się za proroka: 

W pismach swych jest Towiański zanadto rozwlekły, 
ciemny i dla tego nuży i nudzi. Uczniowie jego też przyz- 
nają, że nie miał daru pisania; ale, kiedy przemawiał — 
powiadają — tłómaczył się dobrze i zachwycał. I wierzymy 
temu. Gdyby tak nie było w istocie, jak sobie wytłómaczyć, 
że ci wszyscy, co się z nim zetknęli, zostali oczarowani i pod- 
bici? Prawda, że i rzecz sama, którą głosił, mogła sprawić 
ten skutek; ale, gdyby nie była przedstawioną odpowiednio, 
nie możnaby zrozumieć tego wływu niezmiernego, który To- 
wiański wywierał na ludzi. Tem więcej, że mówił Polakom 
rzeczy twarde nieraz, rzeczy, których niktby może nie był się 
ośmielił wtedy im powiedzieć. Ktoby n. p. miał odwagę tak 
przemówić do Polaków, jak to uczynił Towiański roku 1842: 
„ Polska cała jest powołaną do przyjęcia tego ducha miłości 
i ofiary i do przekazania go światu w życiu swem, w czynach 
swoich publicznych i prywatnych, a szczególniej w czynie, 
który w wyrokach Bożych poprzedzić ma wszystkie inne: 
w pokucie narodowej, a przez pokutę w odzyskaniu niepo- 
dległości narodowej. W tym duchu tylko może Polska sku- 
tecznie działać na Rosyę, może nawet walczyć z nią: nie, 
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jak dotychczas, siłą nienawiści i zemsty, która chce upoko- 
rzenia i zguby ciemięzcy, — ale siłą miłości, która, poświę- 
cając się dla prawdziwego dobra bliźniego, stara się użyczyć 
mu pobudki chrześcijańskiej, aby z nieprzyjaciela stał się 
bratem, przyjacielem w Chrystusie. Jeśli Polak złoży przed 
Panem chęć czystą, aby Wola Boża została spełnioną przez 
Rosyę, tak, jak przez wszystkie inne narody świata, i aby 
przez to Rosya stała się wielką i szczęśliwą, jak jej to jest 
przeznaczeniem w wyrokach Bożych, jeśli w skutek tej chęci 
Polak gotów będzie się poświęcić dla dobra narodu, który 
go uciska...... wtedy ten owoc miłości Boga i bliźniego 
(wydany przez Polaka na tem polu, dla niego najtrudniej- 
szem) położy koniec ciężkiej pokucie Polski, wyniesie naród 
męczeński na miejsce mu przeznaczone ' “, — Jak wstrętne 
musiały być dla Polaków te słowa! 

Ale Towiański oczarowywał nie samych tylko Polaków. 
„Był w tych czasach we Francyi ^ — pisze Canonico *. — 
człowiek z ludu, który w częstych zachwyceniach opisywał 
«w żywych kolorach stopniowe osłabnięcie wiary w sercach 
ludzi i straszne następstwa, jakie stąd wynikną dla Francyi 
i dla świata całego. Od paru lat zaczął przepowiadać, że się 
rozpoczną nowe czasy, w których świat będzie pobudzany 
do wrócenia na drogi Chrystusa Pana, i do ściślejszego wy- 
pełniania zakonu; że mąż, narzędzie tego ruchu, wyjdzie 
z głębi Polski. W grudniu r. 1840, nic nigdy nie słysząc 
o Towiańskim, dodawał, że „już stoi na ziemi francuskiej 
ów święty Słowianin, narzędzie wyroków i miłosierdzia Bo- 
żego, w którym złożony ton czynu; że go widział, jak zdążał do 
Paryża, gdzie rozpocząć ma spełnianie swego posłannictwa ^. 
Kiedy potem r. 1842 zasłyszał o tem, co zdziałał Towiański, 
poznał w nim męża, którego był widział w duchu. Wielu 
z jego stronników udało się do Brukseli i znalazło w To- 
wiańskim to, czego w głębi duszy szukali: rozpoczęli swoje 
odrodzenie chrześcijańskie i stali się w Paryżu punktem pod- 
pory duchownej dla Francuzów *. Kiedy w roku 1848 Towiań- 
ski został wtrącony do więzienia, w Paryżu taki wywierał 
wpływ na innych, że „ oczy wszystkich zwrócone były ku- 


1 ANDREA TOWIAŃSKI p 49. 
2 lb. p. 5). Był nim Vintras, potępiony przez Synod Paryski. 


-— <= 


niemu; a wielu pytało ze zdziwieniem: Któż to jest ten 
człowiek ?* Brygadier zawołał : Dziwny to człowiek! Wszyscy 
tylko nim są zajęci “° Wskutek skazania go na wygnanie, 
zapytywano Generała Bertranda o powody wyroku. „ Został 
skazany “ — odrzekł ten — „jako człowiek bardzo niebez- 
pieczny, uprzedził bowiem ludzkość o kilka wieków : to był 
jedyny powód. Ale ponieważ nie było można tego głosić, 
musimy wyrok nasz oprzeć na mnóstwie denuncyacyi, przez 
policyę zebranych po największej części od Polaków, choć 
wiemy doskonale, że są fałszywe “°. — Później, kiedy To- 
wiański został ułaskawiony, Cavaignac, któremu Mickiewicz 
dziękował za to, powiedział mu: „ Nie wiedziałem o wpływie, 
jaki ten człowiek wywierał na Francyę. Taki człowiek nie 
powinien był być uwolnionym * ?. 

Podobnyż wpływ wywierał. Towiański na Włochów. 
Dowodem jest samże Tancredo Canonico. I w rzeczy samej 
we Włoszech więcej może niż we Francyi znalazł Towiański 
zwolenników. Zyskał sobie nawet jednego Franciszkanina 
O. Luigi da Carmagnola, który umarł r. 1859 w Rzymie 
„ męczennikiem swej wiary “, jak powiada Canonico *. 

Tak oczarowywał Towiański tych wszystkich, co się doń 
zbliżali, że, pomimo iż wyznawał opinie przeciwne Kościo- 
łowi, wszyscy uważali go za dobrego katolika. Msgr. Bovieri, 
nuncyusz w Szwajcaryi, otrzymał był z Rzymu rozkaz, aby 
skłonił Towiańskiego do poddania się decyzyi Indeksu. Miał 
z nim w Zurychu długą rozmowę, bo trwającą półtorej go- 
dziny, w której Towiański odmówił przyjęcia wyroku. Po- 
mimo to Nuncyusz, wzruszony bardzo, udzielił mu papie- 
skiego błogosławieństwa”. Nauka jego potępioną została przez 
Kościół, a pomimo to przyjmował Sakramenta św. i umarł 
niemi opatrzony, nie odwoławszy swych błędów ! 

Zaprzeczyć nie można, że Towiański nauczał także i pięk- 
nych rzeczy, owszem, bardzo pięknych; ale te były wzięte 
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z nauki Kościoła. Ci jednak, którzy je słyszeli od Mistrza, nie 
znali nauki Kościoła. Znużeni na drogach po za Kościołem, 
głodni i łaknący prawdy, przyjmowali je od Towiańskiego, 
sądząc, że on pierwszy te prawdy głosi; byli mu za to wdzię- 
czni i jemu przypisywali swoje nawrócenie. 

Powiadał, że Ewangelia powinna być wprowadzona 
w życie publiczne; skarżył się, że dziś polityka, zakonodaw- 
stwo nie dba o Chrystusa. Któż może temu zaprzeczyć, że 
tak jest? Kiedy Kościół walczy z Państwem, walczy właśnie 
o prawa Boże. Ale on Kościół czynił odpowiedzialnym za 
spoganienie społeczeństwa; owszem zarzucał Kościołowi, że 
nie rządzi się Ewangelią, a to podobało się tym, co się od- 
dalili od Kościoła, bo usprawiedliwiało ich bunt, uspokajało 
ich sumienia. 

Na dowód, jak głęboko nieraz pojmował prawdy Wiary, 
posłuchajmy na przykład co mówi o modlitwie: „ Modlitwa 
nasza niech nie będzie tylko formą, niech nie będzie samem 
tylko wyzwoleniem i podniesieniem ducha bez oglądania się 
na obowiązki, które spełnić mamy w życiu, ale niech będzie 
ofiarą całkowitą, złożoną Bogu w naszym duchu, w naszej 
osobie, w całem naszem życiu; ofiarą złożoną w dopełnianiu 
obowiązków naszego stanu, naszego stanowiska, na jakiem 
nas Bóg tu na ziemi postawił dla naszego zbawienia “ '. 
ise oes „ Badajmy w modlitwie wszystkie czyny, które nam się 
przedstawiają i patrzmy, czy one są czy nie od Boga nam 
przeznaczone, czy są czy nie zgodne z Wolą Bożą; bo od 
tego zależy, czy będziemy mieli łaskę Bożą, tę siłę niebieską, 
która nas prowadzić będzie w naszych czynach, czy też nas 
poprowadzą siły niższe "*. „ Zwykle kiedy łaska Boża po- 
budza człowieka do spełnienia czynu od Boga przeznaczo- 
nego, zło, jeśli go nie zdoła skusić do spełnienia uczynku 
złego, kusi go, aby uczynił coś dobrego w sobie, ale przez 
Boga mu nie przeznaczonego; kusi go przez sameż cnoty, 
aby się uwolnił od spełnienia Woli Bożej, tej najpierwszej 
cnoty człowieka. Wielu, aby nie spełnić to, czego Bóg od 
nich wymaga, będzie się poświęcać dla innych, dla dobra 
ogólnego ; i zaślepieni przez cnoty, które niby praktykują, 
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nie widzą, że się sprzeciwiają Woli Bożej i nie rozumieją 
wyrzutów, jakie im robi P. Bóg “!. — Zobaczmy, jak rozu- 
mie miłość Ojczyzny? „... Kiedy się modlimy za Ojczyznę, 
starajmy się przedewszystkiem o czystą intencyę: badajmy tedy 
w skrytościach naszego serca, jaką to my ojczyznę kochamy, 
jakiej pragniemy i dla czego pragniemy. A następnie wznieśmy 
się do takiej czystości i takiej swobody, aby miłość ojczyzny 
wypływała w nas jedynie z miłości” Bożej, jako źródła wszy- 
stkich* uczuć chrześcijańskich człowieka: aby pierwsze po- 
ruszenie naszej duszy, pierwsze westchnienie było dla Boga, 
dla ojczyzny wiecznej, która jest w niebiesiech, a następnie 
dla ojczyzny chrześcijańskiej tu na ziemi: abyśmy stawali 
wobec Boga najprzód jako chrześcijanie, synowie Królestwa, 
synowie Kościoła Chrystusowego, a potem jako Polacy, syno- 
wie ojczyzny chrześcijańskiej. Są między nami patryoci gor- 
liwi, którzy, nie wznosząc serca swego do Boga, pogrążają 
je jedynie w ojczyznie ziemskiej: a poświęcając tej ojczyznie 
wszystkie poruszenia swej duszy, nie chcą ofiarować Bogu 
choćby jedno poruszenie, jedno westchnienie czyste. Taka 
miłość ojczyzny i ofiara, jaka z takiej miłości płynie, zamknięte 
są w granicach królestwa ziemskiego, a często nawet pozo- 
stają na niższych stopniach tego królestwa: bo na takie po- 
ruszenie i na taką ofiarę wystarcza nieraz samoż poruszenie 
krwi, żółci: bo nie tylko już narody pogańskie i dzikie ludy, 
ale zwierzęta nawet, kiedy bronią swych legowisk i swoich 
swobód kosztem krwi własnej, okazują taką miłość ojczyzny 
i miłość wolności “?. O spełnianiu Woli Bożej pisze: y Pod- 
danie się Woli Bożej jest pierwszem i niezbędnem uczuciem, 
bez którego wszystkie inne uczucia względem Boga tracą na 
swojej czystości i na swojej wadze i nie osiągają celu. Bez 
tego uczucia stajemy się niewolnikami sił widomych, którym, 
czy chcemy, czy nie chcemy, poddajemy się, kiedy się nie 
poddajemy Bogu "*. O obowiązku głoszenia prawdy mówi: 
„ Objawiać prawdę, którą się nosi w sobie, należy do obo- 
wiązków najważniejszych człowieka wzgłędem Boga i wzglę- 
dem bliźnich. Kto nie spełnia tego obowiązku, grzeszy ciężko 
1 Ib. str. 234 
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przeciwko miłości należnej Bogu: bo nie poświęca się na 
to, aby prawda, ta iskra Boża, żyła przezeń i tryumfowała 
na świecie; grzeszy ciężko także i przeciwko miłości należnej 
bliźniemu, bo nie poświęca się na to, aby to co jemu sa- 
memu daje szczęście, spokój i zbawienie duszy, dało i bliź- 
niemu toż samo dobro «!. 

Z tych kilku wyjątków możemy zrozumieć dla czego 
Towiański, przedstawiając to głębsze zrozumienie prawd jako 
rzecz nową, swoją własną, pociągał dusze szlachetne a zara- 
zem nieszczęśliwe. Ale do Polaków trafił nad to głoszeniem, 
że Polska jest pierwszym narodem na świecie : „ sługą Bożym 
i nauczycielem chrześcijańskim świata, a tem samem naro- 
dem, który w czynach swoich publicznych i prywatnych jest 
wzorem życia iście chrześcijańskiego “* „ Polak * — powiada 
Towiański — „ który wyrzeka się swej narodowości, a przyj- 
muje inną, nie tylko przestaje być Polakiem, synem ojczyzny, 
ale przestaje być zarazem chrześcijaninem, synem Kościoła 
Chrystusowego, choćby nawet zachowywał skrupulatnie formy 
chrześcijańskie: bo te nie mogą zastąpić istoty chrześcijańskiej, 
nie mażą grzechu z odrzucenia tej istoty, grzechu z odstępstwa 
od Chrystusa Pana, z odstępstwa od myśli Bożej, która leży 
w Polaku “*, — Tę naukę jego rozwinął genialnie Mickie- 
wicz, który za mistrzem swoim stworzył to, co się nazywa 
Messyanizmem, t. j. że Polska wybraną jest ze wszystkich 
narodów, jako najświętszy, do wprowadzenia chrześcijaństwa 
w życie publiczne całego świata. 

Nauka Towiańskiego, jak ją zaraz w początkach głosił, 
pełną była mistycyzmu. Mówił wciąż o różnych kręgach 
duchów, które przypominały Gnostycyzm. Redaktor pisma 
„ Y Apologista “, wychodzącego w Turynie, zestawił r. 1858 
błędy Gnostyków z błędami Towiańskiego i wykazał ich 
tożsamość. Nauczał prócz tego Towiański metempsychozę 
i dziwne miał pojęcie o zwierzętach. Pomiędzy błędami, które 
Biskup z Cuneo potępił w Towiańskim (24 kwietnia 1858) 
znajduje się także i ten, że kary piekielne nie są wieczne. 
W książce p. Canonico nie ma tych dziwactw. Towiański 
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snać zrozumiał, że mało się dziś takiemi rzeczami zajmują 
ludzie, a wystawiają go one tylko na śmiech przeciwników. 
Ale, czy odstąpił całkiem przy końcu swego życia ot tych 
idei? Zdaje się, że nie. „ Razu pewnego “ — pisze Canonico 
o Towiariskim! — „jeden z jęgo przyjaciół spotyka go 
na ulicy. Deszcz był ulewny, a on głaszcze ogromnego psa, 
który skacze doń i zabłoconemi łapami na nim się wspina. 
Pozdrowiwszy Towiańskiego przyjaciel ów pyta go, jak może 
pozwolić, by mu ten pies tak strasznie niszczył odzienie ? 
A on mu na to: „ Ten pies, którego pierwszy raz widzę, 
okazał mi wiele uczucia i wielką radość, widząc, żem zrozu- 
miał i przyjął jego dla mnie uczucie. Gdybym go był odep- 
chnął, byłbym go zasmucił i skrzywdził. Byłaby. to obraza 
dla niego i dla wszystkich duchów, które na innym świecie 
znajdują się na tej samej linii, co on. Szkoda, którą mi wy- 
rządza, brudząc me ubranie, jest niczem w porównaniu z tą, 
jaką bym ja mu był sprawił, gdybym pozostał obojętny na 
oznaki jego przyjaźni “. Znajdują się w książce p. Canonico 
i inne dziwaczne opinie Towiańskiego, choć bardzo rzadko. 
N. p. o Francuzie mówi on, że: „żyje, jak gdyby niebo 
nigdy nie było dotkneto się jego ducha. Dla tego też, kiedy 
duch francuski, żyjący w innym świecie, bez ciała, jest wiel- 
kim i bogatym w skarby chrześcijańskie, niebieskie, — czło- 
wiek, t. j duch co żyje tu na ziemi w ciele, jest mały, biedny, 
nędzny «*. A czem jest człowiek? „ Człowiek jest to duch, 
który z Woli Bożej został uwięziony w ciele, w materyi.... 
Duch człowieka usiłuje uwolnić się z żywiołu niższego, w któ- 
rym został zamknięty: bo czuje, że takie istnienie nie jest 
dla niego istnieniem naturalnem..... Chrystus Pan dał czło- 
wiekowi wzór tej pracy..... On uwolnił swojego ducha 
i zwyciężył ciało, wyniósł je do wysokości ducha, tak, że 
ciało Chrystusa Pana stało się duchem; to się od wieków 
codziennie ponawia we Mszy św., aby spełnić słowa Chry- 
stusa Pana: Czyńcie to na moją pamiątkę “°. To- 
wiański mówił o Kościuszce, że „w nim Polska ma wzór 
kompletny chrześcijański.... . , który nie różni się jak tylko 


1 I5. str. 623. 
2 Ib. str. 154. 
3 Ib str. 142. 113. 


DO! — 
stopniem od wzoru najwyższego, jaki dał Światu Chrystus 
Pan “?. 

Ale dosyé tych szczególów. Chcemy tu glównie o jednej 
rzeczy mowić, a mianowicie o tem, czem był dla Towiań- 
skiego Kościół Chrystusa Pana. Wciąż on się powoływał na 
Kościół; oświadczał, że gotów umrzeć za Kościół katolicki. 
Dawniej mogło być niezupełnie jasnem, co on przezeń rozu- 
miał. Dziś ten punkt w książce Tancreda Canonica jest jak- 
najjaśniej wyłożony. 

„W pierwszych wiekach Chrześcijaństwa * — powiada To- 
wiański — „człowiek słaby w miłości i ofierze, nie mogąc istoty 
jeszcze przyjąć chrześcijaństwa, ani oprzeć się na Chrystusie 
i Jego Kościele, opierał się na formach chrześcijańskich, które 
brał za samoż Chrześcijaństwo, i na sługach Kościoła, których 
brał za samże Kościół. Praktyka form i ślepe posłuszeństwo 
sługom Kościoła były to pierwsze kroki, jakie stawiał czło- 
wiek po drodze Chrześcijaństwa: one mu dopomagaly do 
postępu, jak dopomagają i dopomagać będą naszym dzie- 
ciom i tym wszystkim, którzy względnie do postępu Chrze- 
Scijaristwa są jeszcze dziećmi. Ale, obok tej pomocy, z tego 
źródła płynęła też i szkoda, ile razy człowiek — dziecko, zada- 
walając się formami Chrześcijaństwa i posłuszeństwem ślepem 
sługom Kościoła, nie wychodził ze swego stanu dzieciństwa 
i nie przyjmował w mierze mu przeznaczonej, istoty Chrze- 
ścijaństwa, a tem samem posłuszeństwa Chrystusowi i jego 
Kościołowi. .... W czasach dzisiejszych, w których poczyna 
się epoka wyższa, Bóg, powołując człowieka do nowego po- 
stępu Chrześcijaństwa, powołuje go do oparcia się na Chry- 
stusie Panu i na jego Kościele; a stąd do posłuszeństwa 
i nieposłuszeństwa chrześcijańskiego względem sług Ko- 
$ciola "*. Z tego już można domyślić się, czem jest Kościół 
dla Towiańskiego. Kiedy mówi o Kościele, mówi o Kościele 
Katolickim. Nie zna innego Kościoła. Ale ten Kościół nie 
jest dla niego Kościół katolicki obecny, widomy — choć 
powinienby być widomym według niego — nie jest Kościół 
z Papieżem, jako Główą, — choć powinienby być takim — 
ale jest ten, który założył Chrystus Pan jako wzór, który ma 
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się ziszczać w duszy każdego. Oto na przykład jego słowa: 
„ Znosząc ten krzyż, odróżnicie prawdziwy Kościół Chrystu- 
sowy od Kościoła obecnego, w którym panuje duch przeciwny 
Chrystusowi Panu: wnijdziecie do Kościoła prawdziwego, 
ion na was zleje swoje niebieskie dobrodziejstwa: znaj- 
dziecie w nim dla dusz waszych zbawienie, schronienie wśród 
burz świata tego, na którym żyjecie; w nim znajdziecie praw- 
dziwe szczęście za życia, i droga wiecznej szczęśliwości będzie 
wam otwartą, jako dla wiernych synów Kościoła «!. — 
W przypuszczeniu, że Stolica Swięta nie da swej aprobaty 
Dziełu Bożemu, powiada: „ Nie wolno człowiekowi odpychać 
miłosierdzia Bożego dla tego, że Najwyższy Urząd Boży na 
ziemi odmawia przyzwolenia do przyjęcia go, tem bardziej, 
że Bóg, który łaskami swemi odzywa się wprost do sumienia 
człowieka, karze już widocznie tych, co odrzucają jego mi- 
łosierdzie. Kiedy Pan Nasz Jezus Chrystus, z woli Przedwic- 
cznego swego Ojca, wykonał dzieło zbawienia ludzkiego, 
kiedy założył tu na ziemi Kościół swój, aby człowiek, idąc 
za tym wzorem, który otrzymał, toż dzieło wykonał, tenże 
Kościół budował, nie tylko nie było na to przyzwolenia 
Najwyższego Urzędu ówczesnego, ale owszem z jego strony 
była najmocniejsza opozycya " ?. 

Towiański wciąż powtarzał, że po za prawdziwym Ko- 
ściołem nie ma zbawienia, nie tylko wiecznego dla pojedyń- 
czych ludzi, ale i doczesnego dla narodów. Ale Kościół dla 
niego jest zupełnie czemś innem, niż dla nas Katolików. 


„Być w Kościele " — powiada — „jest jedynem dobrem 
dla człowieka: odłączyć się od Kościoła jest największem 
nieszczęściem. .... Gorąca miłość dla Kościoła i uczucie, że 


on jest jedyną bezpieczną przystanią wśród ciągłych burz 
tego świata, były dla mnie pobudką do szukania go gdzic- 
kolwiekby był na ziemi, pod jakąkolwiekby był forma..... 
I odtąd Jezus Chrystus, Słowo Boże, które on spełnił i prze: 
kazał człowiekowi, aby je spełniał, a w końcu Kościół Jezusa 
Chrystusa, w którym to Słowo się spełnia, — Kościół na 
niebiesiech i Kościół w sercach na ziemi, — stały się dla 
mnie jednością chrześcijańską, przedmiotem mojej miłości, 
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mojej ezci, moich ofiar. Otad temu wszystkiemu, co mi przy- 
chodziło od tego Kościoła, temu wszystkiemu, co mi się 
przedkładało od kogobądź z miłością, z ofiarą, z uczuciem 
chrześcijańskiem, temu wszystkiemu okazywałem miłość, cześć, 
poddaństwo: bo to pochodziło od Kościoła, było jego owo- 
cem niebieskim tu na ziemi. Posłuszny naturalnemu uczuciu 
mej duszy, nie przechodziłem nigdy mimo prawdziwego 
chrześcijanina, w którym czułem, że żyje Kościół przez Krzyż 
Chrystusowy, przezeń dźwigany, nie obudziwszy w mym du- 
chu poruszenia czci i pokory w obec tej iskry z nieba, na 
ziemi żyjącej. Chrystus Pan, w miłosierdziu swojem, kiedym 
dźwigał Krzyż jego, zawsze mi dawał poznać swój Kościół, 
gdziekolwiekby się znajdował i umacniał mnie swoją łaską, 
abym spełnił wzgłędem niego mój obowiązek. Często pod 
formą, szatą i imieniem, którem świat pogardza, znajdowałem 
ten skarb niebieski; przeciwnie, pod formą i imieniem, które 
świat szanuje, jakoby były Kościołem, ja znajdowałem kró- 
lestwo księcia tego świata albo królestwo księcia ciemności. 
Kiedy zaś, porzuciwszy krzyż, traciłem zdolność rozpozna- 
wania Kościoła, i zwracałem moją miłość i cześć ku temu, 
co nie przychodziło od Kościoła Chrystusowego, a nosiło 
tylko jego formę i imię, zaraz doświadczałem następstwa tego 
bałwochwalstwa: ale poznawszy i opuściwszy prędko fałszy- 
wą drogę, po której iść zacząłem, wracałem do Kościoła 
i starałem się zadość uczynić Chrystusowi Panu i jego Ko- 
$ciolowi. To czegom doświadczył od dzieciństwa i to, na 
com się patrzał na świecie, przekonało mię, że nieszczęście 
świata pochodzi z tego, że się oddalił od Kościoła, i że dla 
człowieka nie ma nic ważniejszego, jak aby spełniał wolę 
Bożą, nic tem samem ważniejszego, jak Kościół Chrystusa 
Pana, w którym jedynie może ją spełnić. Wtedy to byłem 
powołany, abym przekazał człowiekowi to Boże wezwanie, 
i abym mu służył, by poznał, czem dla niego prawdziwy 
Kościół, by weń wszedł i zachował go żywym w sobie, by 
go objawial w swojem życiu i w swoich czynach “ '. — Cóż 
może być jaśniejszego ? Ale zobaczmy, co nauczał o Stolicy 
Apostolskiej. 
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Towiafiski. bardzo sie zajmowal sprawa wloska: mówil 
wiele o zamiarach Bożych, o myśli Bożej względem Włochów. 
„ Wskutek tej myśli Bożej o Włochach, naród ten jest złą- 
czony ze Stolicą Świętą wspólnością ojczyzny, on przed in- 
nymi odbiera dobrodziejstwa, płynące ze świętego posłanni- 
ctwa tej Stolicy, o ile to posłannictwo się spełnia; on przed 
innymi także cierpi z przyczyny przeszkód, z przyczyny uci- 
sków, pochodzących z niespełniania tego posłannictwa, kiedy 
Stolica Apostolska przeznaczona na to, aby była dla świata 
źródłem pomocy chrześcijańskiej, staje się źródłem wielkich 
trudności, co Bóg dopuszcza jako największą karę za grzechy 
tego świata. Włochy, przez swoje położenie względnie do Sto- 
licy Swiętej, więcej niż inne narody, są w stanie zdobywać sobie 
większą zasługę przez odróżnienie tego, co pochodzi od Ko- 
$ciola, od tego, co przychodzi -d królestw przeciwnych Ko- 
$ciolowi; ale też są bardziej kuszone brać Kościół o formach 
chrześcijańskich zamiast Kościoła Chrystusa Pana; brać w miej- 
sce Chrystusa Pana ducha niższego, a nawet ducha złego, 
który, w imieniu i pod formą Chrystusa Pana, często już 
rządził Kościołem, a może rządzić nim ciągle “'. „ Kiedy 
Stolica Apostolska nie dopełnia warunków swojego świętego 
posłannictwa, i z tej przyczyny Kościół, przeznaczony na to, 
aby żył w całym blasku dla świata, usuwa się z ziemi, kiedy 
na tem świętem miejscu rządzi nie Chrystus Pan, ale duch 
przeciwny Chrystusowi Panu, człowiek, w swem nieszczęściu, 
nie znajdując tu na ziemi Stolicy Apostolskiej, nie znajdując 
Zastępcy Chrystusa Pana, musi zwrócić się bezpośrednio do 
Chrystusa Pana. Nie zadawalając się formami, pozorami Ko- 
$ciota, musi wzdychać za Kościołem i szukać go, gdzieby 
był..... Musi szukać go, gdziebądźby się znajdował: w jakiej- 
by nie był duszy, pod jakąby nie byłformą, i pod jakąbądź 
nazwą onby żył i objawiał się “°. 

Walczyć przeciwko Kościołowi obecnemu jest, według 
Towiańskiego, obowiązkiem sumienia. Ale jak walczyć ? Sam 
Chrystus Pan daje nam tego wzór. „ Nie ma broni skute- 
cznej, prócz broni chrześcijańskiej, (t. j. miłości i ofiary) w tej 
walce ze sługami Kościoła; bo tu chodzi o odniesienie zwy- 
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cięstwa nad duchem. Tutaj, według słów św. Pawła: nie 
mamy do walczenia przeciw ciału i krwi, ale prze- 
ciwko książątom i władzom świata tych ciemności, 
przeciwko duchom złości w powietrzu rozsianym 
(do Efez. VI. 12). Aby ludziom dać wzór, Chrystus Pan po- 
konał w zupełności tę przeszkodę. — Napotykając ze strony 
sług ówczesnego Kościoła największą przeszkodę w dopel- 
nianiu Woli Ojca Niebieskiego, on ją jednak spełnił: dokonal 
dzieła odkupienia świata. Od czasów Chrystusa Pana ta 
przeszkoda bardzo rzadko tylko była pokonaną i bardzo 
słabo, owszem ustępowanie przed nią, a to zapoznawając 
wolność chrześcijańską, przyduszając własne sumienie przez 
odrzucenie jarzma Chrystusowego, a przez dobrowolne pod- 
danie się jarzmu ludzkiemu, było sławionem jako cnota ulc- 
głości dla Kościoła “ !. — Służyć Kościołowi obecnemu jestto 
wystąpić z Kościoła prawdziwego. „ Przez tę niewolę dobro- 
wolną i grzeszną Chrześcijanin odłączył się od Kościoła: stąd 
upadek Kościoła Chrystusowego a podniesienie się Kościoła 
o samych formach chrześcijańskich, które nie stanowią Ko- 
ścioła Chrystusa Pana. Kościół Chrystusa Pana żyje w nic- 
których duszach wiernych jemu: ale on już nie żyje na ziemi, 
a w śmierci swojej, nie rozlewa swych dobrodziejstw * *. 
Widzimy z tego jak słusznie Towianizm przejmował 
obawą tych, co się na nim poznali. Roku 1857 znakomity 
teolog Uniwersytetu w Turynie, Wawrzyniec Gastaldi, pow- 
tarzając argument Ks. Semenenki (w Towiański et sa doc- 
trine): „ Nie widzę, jak można pogodzić Towiańskiego tak, 
z nie Kościoła, bo tak jest zaprzeczeniem nie, a nie za- 
przeczeniem tak, i dla tego uważam Towiańskiego za herc- 
tyka *, dodaje: „ Jeśli mnie kto zapyta, jak to być może, by 
człowiek tak pobożny, tak gorliwy, który nawracał żydów, 
protestantów i grzeszników, który wlewa w słuchacza tyle 
gorąca miłości Bożej, — żeby taki człowiek był heretykiem, 
- odpowiadam na to, że nie do mnie należy wytłómaczyć 
tó, ale obowiązkiem moim jest uważać za heretyka każdego, 
co naucza nie tak, jak naucza Kościół. Odpowiadam ze św. 
Pawłem, że, gdyby nawet Anioł z Nieba powiedział mi coś 


1 Ib. str. 5 0. 
2 Ib. str. 515. 


n. OF = 


przeciwnego temu, co orzeka Kościół, muszę go potępić: 
owszem powiem z Chrystusem Panem, że, gdyby nawet ktoś 
zrobił cuda największe, takie, któreby mogły wprowadzić 
w błąd, jeśliby to było możliwem, samychże wybranych, ale 
nauczał nie tak, jak naucza Kościół, muszę strzedz się od 
niego, jako od sługi szatana “. 

Ale jakże niebezpiecznym jest heretyk, co ma pozór 
Anioła, jak daleko trudniej odkryć go i zbijać? — Dnia 
19 listopadu r. 1863 Ks. Semenenko zaklinał Kardynałów, 
aby rzecz Towiańskiego była wzięta pod stanowczą roz- 
wagę. „ Oppido negligerem homines “ — powiadał w swem 
piśmie, — „ omnesque machinationes eorum flocci facc- 
rem, si idiotae essent, aut ridiculi, aut fronte proterva, aut 
corde perverso. Sed vero res aliter se habet, saltem in oculis 
hominum, et etiam ex parte in veritate. Plures enim sunt 
ingenio et humanitate conspicui, benefici audire et vidcri 
ambiunt, et factis etiam demonstrare satagunt, ad sacrificia 
prompti, ad dandam etiam vitam animamque parati; et licct 
attentius, et oculo vere christiano curiosius perscrutanti, su- 
spicio et etiam certitudo suboriatur de aliquo profundo nc- 
quitiae abysso ; tamen diffiteri nemo sincerus poterit, secun- 
dum communem hominum existimationem, eos prae se ferre 
magni animi et quarumque humaniorum virtutum ornatis- 
simam speciem. Quo fit, ut necessario attribui eis debeat 
morale pretium, atque dicendi sint habere moralem vim ct 
agendi efficaciam quo etiam facilius alios ad suas partes 
adtrahant. Argumento huius rei id plane potest esse, quod 
iude a viginti et amplius annis, illi qui semel causae huic 
nomen dederunt, paucissimis exceptis, pertinaciter in propo- 
sito suo perstiterunt; quod plures alios ad eandem pertra- 
xerint; quod hoc longo temporis spatio, causa eorum, oppo- 
sitionibus licet et persecutionibus exposita, tamen dissipata 
non fuerit, quinimo in suo vigore confirmata videatur; om- 
. niumque adhaerentium persuasiones fortiores nunc et robu- 
stiores appareant quam fuerint initio, et animi ad omnia 
paratiores. Ipse Magister securior fidentiorque conspicitur, 
nunc extremam partem vitae agens, ac prius unquam; expo- 
stulationes eius nunc audaciores et absolutiores efficiuntur, 
atque gravissimo aetatis pondere roborantur. Quae omnia 
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huiusmodi mihi esse videntur, ut timor minime vanus incu- 
tiatur, ne procella, hucusque manu Dei in suo antro conclusa, 
qua data porta ruat, et multitudinem animarum misere perdat. 
Quapropter causa haec minime spernenda dici potest, mi- 
nime negligenda; sed vero potius omne adhibendum stu- 
dium, cura omnis et diligentia, ut huic gravissimo malo 
mederi tamdem -possit. lam vero remedium aliud congruum 
ac efficax non mihi videtur ullum, quam ut haec falsa doc- 
trina denuntietur publice, et ecclesiastico iudicio sollemnius 
condemnetur. Hanc ob causam, utens humiliter eo iure opi- 
nandi quod mihi hic tribuitur, oppido censerem, Iudices Emi- 
nentissimi ! doctrinam istam ac hominum sectam, a tanto tem- 
pore publice et pervicaciter in ovili Christi Domini grassantem, 
publica animadversione, nominatim, et singulis doctrinarum 
capitibus expositis ac iudicatis, proscribendam ac profligandam 
esse. Verum quidem est, posse contra hanc propositionem 
illud opponi: a nullo Episcoporum rem hanc Sanctae Sedi 
denuntiatam fuisse. At plura rationum . momenta satis indi- 
cant, cur haec denuntiatio fieri huc usque non potuerit, et 
ita facile fieri deinceps non possit. Praeter caetera hoc ma- 
xime officit quod homines Poloni sint, et non in Polonia, 
sed extra, maxime in Galiis, res suas peragant; unde Epi- 
scopi, Parisiensis praesertim, eas, tanquam non suas, minus 
curent, imo nec facile curare possint, ob linguae et hominum 
ignorantiam. Poloniae vero Episcopi longius absunt, et ita, 
his praesertim ultimis temporibus, turbati sunt et turbantur, 
ut viciniora mala remotiorum apud eos deleant memoriam. 
Adde, quod plures, iique vigilantiores, a suis exulent sedibus, 
quos, praesertim vero Varsaviensem Archiepiscopum, in cuius 
dioecesi hoc malum serpere magis coepit, non sine aliqua 
certitudine asserere possemus, huic malo medendo operam 
brevi daturos fuisse. Quidquid dé hac re sit, malum est 
praesens, parum adhuc quidem ad extra auctum, attamen 
compactum intra se, periculorum et ruinarum ferax, cui nisi 
tempestive via praecludatur, iure merito timeri potest ne 
tandem Ecclesiam depopulari incipiat. Malum est praesens, 
et custodibus non clamantibus, vel clamare non valentibus, 
ipsum de se clamat, et superba fronte ac vultu audaci, contra 
Deum, contra Christum, contra Ecclesiam consurgit; clamat, 
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inquam, ipsum, idque satis alta et contenta voce, satis iam 
protracto clamore, ut a summis tandem custodibus audiatur. 
Cum igitur iam ipsimet Sanctae Sedi malum hoc innotuerit, 
et in dies magis innotescat, cum iam semel iterumque ipsa 
coacta fuerit ex parte saltem in illud animadvertere, cum 
nihilo secius malum semper permaneat, imo ingravatum sit, 
et maiora pericula minetur, censeo nihil impedire, omnia 
potius suadere, ut ab ipsa Sancta Sede condemnatio sectae 
huius hominum ac doctrinae earum data opera pronuntietur “, 

W pięć lat potem mógł się sam Papież o słuszności 
obaw przekonać. Dnia 23 stycznia r. 1869 Tancredo Cano- 
nico wręczył Ojcu Sw. list Towiańskiego, który po śmierci 
Piusa IX był wydrukowany i rozdany 44 Kardynałom przed 
Konklawe. W liście tym Towiański pisze: „ Kościół obecny 
doszedł już do tego stopnia upadku, że przestał być Kościo- 
łem Chrystusa Pana, owym gmachem, owem Królestwem 
Niebieskiem: a zachowawszy li tylko formy i martwą literę za- 
konu Chrystusa Pana, stał się gmachem, krolestwem ziem- 
skiem, rządzonem przez ducha, przeciwnego Chrystusowi 
Panu.... Stąd uciski i nieszczęścia, które dzis spadły na Ko- 
ściół, są karą Bożą za to odszczepieństwo Kościoła obecnego 
od Kościoła Chrystusa Pana “ ?. 


. 
1 Ib. str. 572. 574, 
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^ AKACYE!... Któryż z dawniejszych alumnów Ko- 
legium Polskiego nie przypomina sobie z przy- 
jemnością chwil wakacyjnych tutaj spędzonych ? 
Zadowolenie z posiadania co dopiero otrzymanego 
stopnia, na który się przez cały rok szkolny praco- 
wało ; dłuższe a pełne przygód wycieczki do okolicznych miejsco- 
wości ; poznanie życia włoskiego po za obrębem kosmopolitycznego 
Rzymu ; nareszcie nowe wrażenia doznane -- wszystko to nieza- 
wodnie miłe pozostawia po sobie wspomnienia. Miara jednak przy- 
jemności wakacyjnych może być większą lub mniejszą, stósownie 
do liczby wycieczek i różnych towarzyszących im okoliczności. 
W tym roku zaś wszystko nam sprzyjało, bo chociaż nasze gronko 
wprawdzie tylko ze sześciu się składało, to jednak wszyscy byli 
wlelkimi lubownikami wycieczek ; ze strony władzy zaś była stó- 
sowna zachęta; z tych więc czynników doskonałe złożyło się com- 
positum. 

Dnia 7 lipca wyjechaliśmy do Albano. W pierwszej części 
wakacyi nasz Rektor Czcigodny O. Czorba wyjechał na kilka ty- 
godni do Wielkopolski ; zastępował go wtenczas Najprzew. O. Je- 
nerał, którego zapał do dłuższych przechadzek dobrze jest znany: 
wyzyskaliśmy więc należycie pod tym względem zaraz początek 
wakacyi. Wtym czasie też zaszczycił nas swą obecnością w Albano, 
aczkolwiek tylko przez krótki czas, J. Eks. Ks. Acybiskup Symou. 
Dnia 14 lipca zrobiliśmy wielką wspólną wycieczkę do Velletri. 
Bylto dzień gorący, rzeczywiście lipcowy, a ponieważ wyruszyliśmy 
dopiero około ósmej z rana, przez całą drogę zaś słońceniem iło- 
siernie nas paliło, więc stanawszy prawie w południe u celu, byli- 
ćmy dosyć pomęczeni. Nawet J. Eks. Ks. Arcybiskup, chociaż 
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przebył tę drogę na ośle, czuł wielkie zmęczenie. Jednakże zacni 
Gracia Bonifratrzy, u których stanęliśmy dla wypoczynku, sutym 
obiadem wnet odświeżyli nasze młodzieńcze siły, tak, że po kilku 
godzinach zapomniawszy o zmęczeniu, znowu byliśmy gotowi do 
powrotu. Wprzódy jednak zaprowadził nas jeszcze poczciwy O. 
Przeor do tak zwanych „ katakumb welletryjskich « które swymi 
zabytkami zasilają naszą piwnicę w Rzymie i Albano. Strach i zdu- 
mienie nas ogarnęły na widok ogromnych beczek, jakie tam, jak na 
łące wielkie kopice siana, stały w rzędzie; inne zaś były ustawione 
w jamach wyżłobionych przy gankach — słowem, „ widać, że oko- 
lice obfite we“ .... wino! Po bliższem jednak zbadaniu sprawy 
przekonaliśmy się, iż zawartość owych beczek po największej części 
już była gdzieś uleciała, olbowiem na uderzenie laską, tylko gło- 
śnem a głuchem odpowiadały echem. I nic dziwnego, wszakto już 
byliśmy w połowie lipca. Pomimo tego wszystkiego jednak, zacny 
O. Przeor, z jakichś tajnych kryjówek kazał natoczyć garniec „ naj- 
szlachetniejszego “, którem nas jeszcze poczęstował na daleką drogę. 

Poblizkie miasteczko Nettuno, którego mury obmywa morze 
Tyreńskie, letnią porą, prawie tak jak tuż przyległe Anzio, licznie 
jest zwiedzane przez mieszkańców Rzymu, szukających od zgiełku 
i upałów wielkiego miasta w tem zaciszu wytchnienia i ochłody 
w świeżem powietrzu, morskich kąpielach i wiosłowaniu. Otóż 
takie rozrywki kilka razy i nas tam przyciągnęły podczas tych wa- 
kacyi. Miejscowość ta jednak jeszcze inny magnes miała w sobie 
dla nas, a tym była mogiła kochanego kolegi Ś. p. Zulewskiego 
z Ameryki, który tam zgasł W zeszłe wakacye. Otóż w rocznicę 
jego Śmierci zrobiliśmy do Nettuno specyalną wycieczkę, aby uczcić 
pamięć zmarłego kolegi. Ks. Prefekt odprawił w kościółku cmen- 
tarnym mszę św. za spokój jego duszy, klerycy zaś przyjęli ko- 
munię św. na tę intencyę. Przy tej sposobności oglądaliśmy też 
nowy poninik na grobie zmarłego kolegiasty, który jego rodzina 
tam kazała postawić. 

Najciekawszą i najpamiętniejszą z całych wakacyi tegorocznych 
była wycieczka na Mentorellę. Wybraliśmy się z Albano 13 sierpnia 
aby tam przez Rzym, Tivoli, Fortuna zdążyć na odpust Wniebo- 
wzięcia Matki Boskiej. Budowały nas prostota i nabożeństwo do 
Madonny tamtejszych górali, których nieustannie powtarzane zwrotki: 

Evviva Maria, Maria evviva 

Evviva Maria e chi la creö «, 
jeszcze przez dłuższy czas po odpuście zdawały nam się odbijać 
echem o uszy. Na Mentorelli spędzał wtenczas wakacye cały alum- 
nat OO. Zmartwychwstańców z czigodnym rektorem O. Jezewiczem 
na czele. Uprzyjemniano nam pobyt na owych wyżynach we 
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wszelki możliwy sposób. Wspólnie wybiegaliśmy jużto do „ Zródła 
św. Eustachego “, jużto na „ Prati “, albo też jeszcze wyżej wspi- 
naliśmy się do zacnego Don Lino, proboszcza w Guadagnolo, gdzie 
obecnie, jako na jednym z dziewiętnastu upatrzonych szczytów 
włoskich gór, stawiają z trawertynu wielki pomnik Zbawiciela. Pocz- 
ciwi Bracia Zmartwychwstańcy ubawili nas też doskonałem ode- 
graniem kilku wesołych komedyjek włoskich. Tak na górze men- 
torelskiej, około 3800 stóp wysoko, przyjemnie czas spędzając, 
aniśmy się spostrzegli, jak prawie tydzień tameśmy bawili, więc 
trzeba było pomyśleć o powrocie. Oj ten powrót! on to właśnie 
stanowił punkt kulminacyjny tej ciekawej naszej wycieczki. 

Powzięto świetną myśl, aby wracać nie przez Tivoli, lecz przez 
Genazzano i Velletri, cześcią koleją żelazną a cześcią pieszo. Alumni 
Zmartwychwstańcy mieli nam towarzyszyć do Albano, co całej tej 
sprawie jeszcze większy dało urok. Aby zaś zbyt się nie męczyć 
podczas dziennego upału, tudzież, aby na ósmą z rana być już 
w Genazzano, należało nam wyruszyć dość wcześnie z Mentorelli. 
O godzinie więc pół do trzeciej 19 sierpnia nas obudzono, a pół 
godziny później staliśmy już zbrojni w laski i w zawiniątka z prze- 
kąską pod pachą, gotowi do wymarszu. Noc była cichuteńka i tylko 
od czasu do czasu odzywał się gdzieś w dali puszczyk swym płacz- 
liwym głosem: księżyc świecił w całej pełni, oblewajac bladem 
światłem góry i doliny, które patrzącemu z wyżyn mentorelskich 
wydawały się teraz jakieś tajemnicze przybierać kształty. Zaraz też 
zaczęliśmy się spuszczać z karkołomnej góry w stronę Pisoniano 
przy owem świetle księżyca, wzmocnionem jednak przez. jedną 
świeczkę ! Rzekłbyś, że tajemnicze duchy niebotycznych gór scho- 
dzą o zwyczajnej swej porze na poziemie zwykłych śmiertelników ! 
Z początku szło nam się jako tako, bo trzymaliśmy się, choć po 
omacku, udeptanej drózyny. Wnet jednak „ przednia straż « z la- 
tarką odczepiła się od reszty, która też zaraz zgubiła główną Ścieżkę 
i zaczęła błądzić po różnych niewygodnych, kamieniami najeżonych 
drózynach, tylko to mając przekonanie, że zstepuje nadół w stronę 
Pisoniano. lle tu razy każdy potrącił nogą w jakąś przeszkodę a na- 
stępnie mimowolnie, niekiedy nawet z niemiłem wstrząśnięciem 
usiadł, na to pytanie trudna dokładna odpowiedź. Wystarczy nad- 
mienié, że chociaż każdemu takie nadzwyczajne spuszczanie się 
z góry było miłem, to jednak, stanąwszy u jej stóp każdy odet- 
chnął swobodniej, że wyszedł cało z tej przeprawy. Na dole we- 
szliśmy do gęstej mgły, ogarniającej nas aż do Pisoniano, które 
znowu na wyżynie leżąc, było wolne od jej uścisków. 

Już teraz zaczynało świtać i byliśmy zadowoleni, żeśmy prze- 
chodzili przez to miasteczko tak raniutko ; albowiem chociaż o tej 
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porze nader Świeże było powietrze, to jednak, przeprawiając sie 
przez zaułki pisoniańskie, nasze organa węchu boleśnie były dot- 
knięte, zwłaszcza, gdyśmy przechodzili około dość licznej, tuż blizko 
rynku koczującej trzody brudnych kóz, których pastuch, aczkolwiek 
w niebardzo wygodnem miejscu, bo na schodach przed jakimś 
domem, chrapał pogrążony w śnie głębokim. Od Pisoniano przez 
San Vito aż do Genazzano szło nam się wybornie po szerokim 
gościńcu wśród zielonych dolin rzeczki Capranica z jednej, a wy- 
sokich gór ż drugiej strony, po za któremi właśnie słońce już 
wschodziło, oblewając ich wierzchołki najprzód czerwonym światła 
pasem, który prawie w oczach się zmieniał na pomarańczowy, żółty 
i coraz to bielszy, aż znikł zupełnie w dziennem świetle. Około 
Fognano zaś, gęsta mgła zalewała obszermą równinę, zamieniając 
ją niby na spokojną powierzchnię morza ze sporadycznemi wysep- 
kami, wyobrażonemi przez domki owej równiny. 

Nareszcie dotarliśmy około ósmej do upragnionego Genazzano, 
gdzie przed ołtarzem cudownego obrazu Matki Boskiej Dobrej 
Rady nasi kapłani odprawili msze $w., a klerycy przystąpili do 
Stołu Pańskiego. W znanej gospodzie zamówiliśmy kawę do na- 
szych przekąsek ; następnie wypoczęliśmy dobrze, a po obiedzie, 
którym naturalnie „ un orrendo piattone di maccheroni “ wszystko 
inne zostawił w cieniu, ruszyliśmy w omnibusach przez Artena do 
Zagarolo, skąd kolej przywiózła nas do Velletri; resztę drogi zro- 
biliśmy pieszo do Albano. 

Już dziewiąta wieczorem dochodziła, gdy stanęliśmy przed 
bramą naszej willi. Zrazu było dosyć trudności, aby pomieścić 
przybyłych z nami przeszło dwudziestu alumnów Zgromadzenia, 
a to z powodu braku pościeli. W końcu jednak rzeczy się ułożyło 
jako tako. Mili goście zabawili u nas przez dni kilka, pilnie ky- 
rzystając z blizko$ci naszego jeziora albańskiego, do którego aż dwa 
razy dziennie chodzili się kąpać. Ciekawy w swoim rodzaju był 
też powrót alumnów Zmartwychwstańców na Mentorellę. Dla uni- 
knięcia zbytniego zmęczenia postanowił czcigodny O. Jezewicz 
użyć chłodnych godzin na pochód, który miał nastąpić przez Fra- 
scati, Gallicano i Poli. Myśmy mieli ich odprowadzić do Frascati. 
Stósownie więc do tych postanowień wsiedliśmy 23 sierpnia o dwu- 
nastej w nocy do omnibusów, które o godzinie 1 '/, przywiózły 
nas do Frascati. Stąd Bracia Zmartwychwstańcy już pieszo dążyli 
na Mentorellę, gdzie stanęli, posiliwszy się i odpocząwszy dobrze 
w Poli, dopiero po południu. 

My zaś kolegiaści poszliśmy w inną stronę. Odprowadziwszy 
miłych gości dwie godziny za Frascati, wracaliśmy powoli do tego 
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miasteczka. Było to już nad ranem około godziny trzeciej. Noc 
była spokojna; księżyc uroczo oświecał te piękne okolice. Przygoda 
żadna nas nie spotkała i kroczyliśmy bez obawy, bo towarzyszył 
nam żołnierz w mundurze, także alumn OO. Zmartwychwstańców, 
który dwa dni swego urlopu spędzał z nami w Albano. Około 
piątej byliśmy już w katedrze we Frascati i tutaj wysłuchaliśmy 
mszy św. odprawionej przez ks. Prefekta. Po śniadaniu oglądaliśmy 
pyszne wille i widoki tego uroczego miasteczka, lecz tu jeszcze 
niebył koniec tej wycieczki. Obiad mieliśmy spożyć w Grottafer- 
rata. Tam więc podążyliśmy pieszo. a obejrzawszy dokładnie i pię- 
kny kościół i zajmujące muzeum OO. Bazylianów, poszliśmy zgłod- 
niali na obiad do jedynego w tej mieścinie zajazdu, gdzie nas 
poczęstowano niezbędnymi, ma się rozumieć, makaronami i befsz- 
tykiem pieczonym na rożni, po którym jednak, mówiąc nawiasowo, 
szczęściem tylko nadzwyczajnem uszliśmy ze wszystkimi zębami. 
Wynagrodził nas jednak w innym kierunku zato bardzo przyjemny 
chłodek tamtejszego ogródka, nader pożądany wśród nieznośnego 
skwaru owego dnia. Wypoczynek ten był nam potrzebuy, bo 
o trzeciej godzinie znowu wyruszyliśmy z Grottaferrata pieszo do 
Marino. Chociaż słońce bardzo przypiekało, to jednak, obrawszy 
sobie boczną Ścieżkę prowadzącą po największej części w cieniu 
wśród drzew i krzewów, nie spociliśmy się tak, jakeśmy się oba- 
wiali. Z Marino nareszcie przyjechaliśmy koleją żelazną do naszego 
Albano, należycie zmęczeni niewyspaniem, pochodami i upałami. 
Wycieczka ta była rzeczywiście oryginalną w swoim rodzaju i cho- 
ciaż chwilowo doskonale nas wymeczyla, to jednak przyjemnemi 
swemi przygodami zatarła wszelkie ujemne swe strony ; toteż była 
niby perłą wszystkich naszych wycieczek tych wakacyi a biorącym 
w niej udział kolegiastom niezawodnie nigdy nie wyjdzie z pamięci. 
Oprócz tych długich wycieczek robiliśmy w czwartki mniejsze na 
cały dzień do Nemi, Rocca di Papa, na Monte Cavo itd. słowem, 
można było w te wakacye przechadzkami dosyta sobie czas uprzy- 
jemnić. 

Lecz mieliśmy także innego rodzaju przyjemne zdarzenia w Al- 
bano, które nasze wakacye również niemało uświetniły. Dnia 25 
września przyjecheł do nas z Rzymu Czcigodny O. Marszałkie- 
wicz, nasz dawniejszy wicerektor. Przypomniawszy sobie, iż zacny 
gość obchodzi w tym dniu swe Imieniny, postanowiliśmy zrobić 
mu niespodziankę. Przybraliśmy w zieleń i w oznaki narodowe 
wejście do domu; na willi zatknęliśmy polskie sztandary i wszyst- 
ko zapowiadało porządną » feste". Czcigodny O. Rektor wypra- 
wił z tej okazyi dobry obiad. Postaraliśmy się na prędce o trochę, 
przy tutejszych uroczystościach niezbędnych, „ fuochów ^, tudzież 
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o kilkanaście kolorowych latarni z papieru; ks. Prefekt zaś poro- 
zumiał się z dobrze mu znanym kapelmistrzem albańskim p. Gia- 
nini względem muzyki na ten wieczór. Wielką była niespodzianka 
Przew. O. Marszałkiewicza, gdy wyszedłszy po wieczerzy na zwy- 
kłe niejsce rekreacyi, zobaczył tuż w rzędach pozawieszane latarnie; 
jeszcze większą jednak sprawiło zjawienie się tam wnet kapeli albań- 
skiej, która oprócz różnych włoskich sztuk wykonała także trzy 
polskie, a mianowicie: „ Boze coś Polskę “, „ Jeszcze Polska nie 
zginęła « i « Z dymem pożarów “, opracowane dla tamtejszej ka- 
pęli przez ks. Prefekta, naszego muzyka. Zapewne po raz pierwszy 
dźwięki polskich pieśni roznosiły włoskie instrumenta po naszej 
willi i po Albano. Myśl o tem, tudzież uroczysta cisza wieczorna 
miasteczka dodawała tym melodyom jeszcze większego powabu 
i napełniała nas błogiem uczuciem. 

Podczas naszego pobytu w Albano przybył też do nas w od- 
wiedziny J. E. Ks. Kardynał Agliardi, obecny biskup albański, który 
w roku 1896 był jako poseł nadzwyczajny Ojca św. w Petersburgu 
na koronacyi. W przejeździe bawił wtenczas przez dni kilka w War- 
szawie, o którym to pobycie, tudzież o jak najlepszych doznanych 
tam wrażeniach i spostrzeżonych zaletach naszego narodu z wielką 
przyjemnością wspominał. 

W zwykłych uroczystościach kościelnych w Albano, jak po 
inne lata, tak też i w te wakacye braliśmy czynny udział, jak np. 
w procesyi w Święto S. Maria della Stella u OO. Karmelitów. Na- 
tomiast w Castel Gandolfo w procesyi „ pary królewskiej * zastę- 
pują nas teraz alumni z Propagandy, którzy w tem miasteczku 
w nowo nabytym i odpowiednio urządzonym klasztorze po fran- 
ciszkańskim spędzają swoje letnie wakacye. 

Nasi sąsiędzi OO. Kapucyni w Albano, spowodowani wielką 
radością z odzyskania swego przy kasacie rządowej zabranego kla- 
sztoru, który w tym roku udało im się wykupić, urządziti przy 
pomocy komitetu, na św. Franciszka nadzwyczaj okazałą uroczystość. 
Oprócz wzniosłych nabożeństw odbywały się wieczorem przy od- 
głosie muzyki pochody po ulicach ; około klasztoru zaś wypusz- 
czono mnóstwo ogni sztucznych i balonów ; zasługuje także na 
wzmiankę wspaniała illuminacya klasztoru a szczególniej także alei 
„ Via dei Cappuccini “, na której od drzewa do drzewa w kilku- 
dziesięciu rzędach świeciły się różnego koloru latarnie, co widzowi 
patrzącemu z dołu w kierunku klasztoru, czarodziejski przedstawiało 
widok. 

Tymczasem tak mile spędzającym wakacye, czas powrotu do 
Rzymu coraz bardziej się zbliżał. Aby niejako uwieńczyć liczne 
nasze wycieczki, powzięliśmy zamiar powrócenia pieszo przez starą 
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Via Appia. O. Rektor jednak niepochwalił tej myśli i zalecił nam 
natomiast jeszcze jedną wycieczkę do Velletri. Nie pożałowaliśmy 
tej zamiany, albowiem teraz, a było to już w połowie października, 
zatrudniano się właśnie winobraniem w tych okolicach, przy czem 
zobaczyliśmy niejedną rzecz dla nas nową. W Genzano, przez 
które przechodziliśmy, panował ruch niezwykły, gdyż zewsząd 
z okolicy zwożą tutaj winogrona dla wyciskania z nich wina. Na 
ulicach roi się od osłów, mułów i koni z duzemi, pozawieszanemi 
po bokach wiadrami, pełnemi jagód winnych; bednarze pilnie spo- 
rządzają stare beczki lub robią nowe dla tegorocznego wina; przed 
sklepikami widzisz całe wory korków do beczek i dzbanów — 
słowem, wszystko wskazuje, że panuje teraz winobranie. Przez całą 
drogę zaś aż do Velletri spotykaliśmy często gromadki robotników 
dążących do winnic, tudzież, to pojedyńcze osły, to mniejsze lub 
większe ich kupki, popędzane z winogronami w kierunku Genzano. 
To wszystko niemało nas interesowało, bo to żniwo włoskie dla 
nas było czem$ niezwykłem. Tak więc i ta ostatnia z rzędu wy- 
cieczka tych wakacyi niebyła mniej przyjemną od poprzednich. 

W następnym dniu t. j. 15 października powróciliśmy do 
Rzymu, aby tu robić przygotowania na zbliżający się odpust św. 
Jana Kantego. Każdy z alumnów, którzy spędzili te wakacye w Al- 
bano, jest z nich zupełnie zadowolony i głęboką czuje wdzięczność 
dla przełożonych, co we wszelki sposób starali się nam takowe 
uprzyjemniać. Kolegom, którzy powrócili z wakacyi z ojczyzny, 
mieliśmy dużo do opowiadania o tych błogich chwilach, które 
niezawodnie na zawsze pozostaną nam w pamięci. 


Ks. ALEKSANDER PITAS. 
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7. Poniedziałek. — O 8 wieczorem przybyliśmy do utęsknio- 
nej willi w Albano. Po nieznośnych upałach rzymskich przyjemne 
powietrze albańskie zbawczo oddziałało na nas; dłuższą wieczor- 
ną rekreacyę wesoło przepędziliśmy wśród radosnych śpiewów. 

8. Wtorek. — Mało kto mógł dobrze spać tej nocy; świeże 
aromatyczne powietrze odużyło nas. Przybył z Rzymu O. Rektor 
do Albano, lecz popołudniu odjechał. 

10. Czwartek. — Ks. Tomaka z Ks. Recem pojechali do Net- 
tuno nad morze. Ks. Prefekt zachorował. Przyjechał O. Jenerał by 
z nami wakacye spędzić w Albano. O. Olejniczak odjechał do 
Rzymu. . 

11. Piątek. — Przyjechał rano O. Giecewicz słuchać nas spo- 
wiedzi; po południu odjechał. Wieczorem wyszliśmy z O. Jenerałem 
na spotkanie J. E. Ks. Arcybiskupa Symona, który do nas przybył. 


12. Sobota. — O. Jenerał z 4 alumnami zrobił wycieczkę na 
Monte Cavo, z której bardzo późno wrócili. 
14. Poniedziałek. — Pierwsza dalsza wycieczka do Velletri 


w towarzystwie O. Jenerała J. E. i Ks. Arcybiskupa, który całą drogę 
używał jazdy na osiołku. Upał był nieznośny ; po drodze spoży- 
liśmy zabrany z domu posiłek, i znowu ochoczo wśród gawędy 
i śpiewów dazyliómy ku Velletri, gdzie czekał nas obfity obiad 
u OO. Bonifratrów, następnie w katakumbach dobre wino. Z po- 
wrotem 4ech wróciło koleją, reszta zaś pieszo. W domu po kolacyi 
odbywaliśmy rekreacyę na swieżem powietrzu, słuchając opowia- 
dania O. Jenerała z czasów kampanii tureckiej i nie spostrzegli- 
śmy się jak wybiła godzina 11. Dnia tego Ks. Tomaka zdał Licen- 
cyat z Prawa Kanonicznego, po czem wyjechał do Galicyi na wa- 
kacye. 

15. Wtorek. — Po południu J.E. Ks. Arcybiskup wyjechał na dwa 
dni do Rzymu na obchód uroczystości Matki Boskiej Szkaplerznej 
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w Kościele Karmelitanek, gdzie Matka Wielhorska jest przełożoną. 

16. Środa. — Wyjechał do kraju na wakacye Ks. Łukowski. 
Coraz nas mniej, a po odjeździe ukochanych kolegów staje się 
smutniej. Wieczorem przybył Ks. Nikiel by nas pożegnać i opu- 
scić na zawsze Kolegium, w którem lat 7 przebył i zdobył doktorat 
Św. Teologii i obojga Praw. , 

17. Czwartek. — Rano odjechał Ks. Nikiel czule żegnany. Po 
południu wyjechał Ks. Frankowski zdawać na Bakałarza Prawa 
Kanonicznego. Ks. Rec doktor św. Teologji, po jednorocznym po- 
bycie w Kolegium wyjechał do Tarnowa dla objęcia obowiązków 
duchownych. Mile się zapisał w pamięci naszej i sam też że łzami 
w oczach opuszczał Kolegium, z którem mu tak przykro było się 
rozstawać. 

18. Piątek. — Wezwany telegramem wyjechał O. Jenerał do 
Rzymu, gdzie zastał umarłego O. Baudry, który kilka dni temu 
przybył z Adrianopolu i niespodzianie zaskoczony przez chorobę 
pożegnał ten świat. Ks. Frankowski zdał Baccalaureat z Prawa. 

22. Wtorek. — Umarł nagle ogodz. 6 rano Kardynał Ledó- 
chowski, odpowiadając budzącemu go braciszkowi Bonifratrowi 
na słowa: « Laudetur Jesus Christus » In saecula saeculorum 
Amen. Błogosławiona dusza jego poszła chwalić w wieczności Chry- 
stusa. Wrócił O. Jenerał z Rzymu przywożąc nam tę smutną wia- 
domość. 

24. Czwartek. — Wyjechał O. Jenerał do Rzymu na pogrzeb 
Ks. Kardynała a Ks. Szupa aby otrzymać tonzurę. 

25. Piątek. Wyjechaliśmy wszyscy do Rzymu na pogrzeb. 
Ciało wyprowadził Rektor Kolegium Propagandy. Ks. Prałat Me- 
szczyński, który w drodze otrzymał depesze o śmierci Ks. Kardyna- 
ła, przybył wczoraj do Rzymu. J. E. Ks. arcybiskup Zaleski od dnia 
śmierci Ks. Kardynała mieszkał w Propagandzie i codziennie przy 
zwłokach zmarłego odprawiał Mszę św. Przybył ze Szwajcaryi 
i Monsignor Skirmunt. Pogrzeb odbył się przy mnóstwie zebra- 
nego ludu, bo powiadali włosi: « era un santo Cardinale ». Wielu 
arcybiskupów, biskupów, ambasadorów, a za ołtarzem w lożach 
Kardynałów było obecnych. Po obiedzie wyjechało nas 3ch na 
cmentarz, zkąd już powracali: J. E. Ks. arcybiskup Zaleski, Ks. Prałat 
Meszczyński, Monsignor Skirmunt, O. Jenerał i O. Olejniczak. 
Ucałowaliśmy trumnę nieodżałowanego Kardynała i pożegnaliśmy 
go na zawsze. Pochowany w Katakumbach Propagandy. 

Dnia tego rano zdawał ks. Pitas na Baccalaureat z Teologii 
a Ks. Prefekt na Licencyat z tejże. 

31. Czwartek. — Wycieczka na Monte Cavo pod przewodnic- 
twem O. Jenerała. Odbyliśmy weieniu drzew na Monte Cavo czy- 
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tanie duchowne, następnie mieliśmy konferencyą, Angelus Domini, 
poczem skromny posiłek, jaki nam Alberto u wlascicielki osteryi 
przygotował. Z powrotem zabłąkaliśmy. Przyjęto nas uprzejmie 
u Franciszkanów w Palazzola. 
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2. Sobota. — Ojciec Jenerał odjeżdża do Rzymu słuchać spo- 
wiedzi zakonnice w zastępstwie O. Czorby, który na miesiąc wyje- 
chał w Poznańskie. Przyjechał O. Olejniczak z naszymi małymi 
ministrantami z Rzymu z via Maroniti. Ucieszeni chlopey bawili 
do Poniedziałku. 

4. Poniedziałek. — Wrócił O. Jenerał. Wieczorem przybywa 
były kolegiasta ks. Balsamo na jutrzejszą wycieczkę do Nettuno. 

5. Wtorek. — Wycieczka do Nettuno, gdzie odwiedzamy bawię- | 
cego tam J. E. Arcybiskupa Symona. Odwiedzamy na Campo Santo 
zmarłego w roku zeszłym kolegę ś. p. Zuleskiego. Po drodze Ks. 
Frankowski prowadzi żywą dyskusyę co do stanu nauk ducho- 
wnych pod berłem rossyjskiem i nie mogą jakoś na jedno się 
zgodzić. Kąpiel norska. O. Jenerał jej nie używa, owszem dostał 
gorączki silnej. Wracamy z Nettuno ze źle czującym się O. Jene- 
rałem, który po powrocie kładzie się do łóżka, ale czuła i energi- 
czna opieka Ks. Balsama zaradza złemu. 

7. Czwartek. — O. Jenerał czuje się już dobrze. Wybieramy 
się na spacer za ogrody Kapucynów, gdzie na wzgórzu u podnóża 
Monte Cavo siadamy. Przed sobą dokoło mamy czarujący widok. 
Tu przez jakiś czas się zbieramy odtąd słuchając czytania O. Je- 
nerała i wyjaśniania Irydyona Krasińskiego. 

9. Sobota. — O. Jenerał do Rzymu jedzie. My po południu 
odbywamy spowiedź św. połowa u Kapucynów, a połowa u Wa- 
lumbrozyanów, gdyż O. Giecewicz wyjechał na wakacye. 

12. Wtorek. — Wyjechał Ks. Pitas na egzamin do święceń 
i Ks. Frankowski do Rzymu. 

13. Środa. — Wyjechaliśmy wszyscy do Rzymu, zkąd wraz 
z O. Jenerałem i 6 braćmi alumnami Zmartwychwstańcami poje- 
chaliśmy koleją do Tivoli, a następnie powozami do Fortuny, zkąd 
per pedes na Mentorelle, zdążając na święto Wniebowzięcia Matki 
Boskiej. 

14. Czwartek. — Po posiłku rannym czytaliśmy z O. Jenerałem 
Irydiona. 

15. Piątek. — Jako w Uroczystość Wniebowzięcia Matki Bo- 
skiej odprawiliśmy uroczyste nabożeństwo. Sumę celebrował Ks. 
Prefekt w assyscie alumnów Kolegium. Kazanie wygłosił kanonik 
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Bazyliki Liberyańskiej, Monsignor Sanmarchi-Pinghetti. Wieczorem 
alumni Zmartwychwstańcy urządzili nam teatrino. Odegrano bardzo 
ładnie Św. Stanisława Kostkę i małą farsę. 

16. Sobota. — O. Jenerał odjeżdża do Rzymu. My odwiedzamy 
arciprete z Guadagnolo Don Lino, który nas bardzo serdecznie 
przyjmuje. ` 

Po południu wycieczka na prati, gdzie alumni Zmartwych- 
wstańcy grają w jakąś nieznaną nam grę. 


17. Niedziela. — Spacer do żródła św. Eustachego. 
18. Poniedziałek. — Wieczorem teatrzyk. 


19. Wtorek. — W nocy na Środę o godz. 3 wyruszamy z O. 
Jeżewiczem,O.Aristco i 26 alumnami Zmartwychwstańcami w drogę 
do Albano. Podróż pełna najrozmaitszych przygód. W Genazzano 
przed cudowną Madonną odprawiamy Msze $w., alumni przyjmują 
Komunjie św. Posiłek ranny i obiad w osteryi i po wielu jeszcze 
przygodach i trudach stajemy nareszcie o godz. 9 wieczorem w na- 
szem kochanem Albano. 

20. Środa. — Po dobrze przespanej nocy idziemy wszyscy 
do kąpieli do jeziora albańskiego. Po południu O. Jeżewicz jedzie 
do Rzymu. 

22. Piątek. — Przybył O. Jenerał z dwoma postulantami buł- 
garami i żołnierzem fra Jani. . 

23. Sobota. — Wnocy przed 12 wstanie, kawa czarna i wyjazd 
dwoma dylizansami braci Zmartwychwstańców do Mentorelli. To- 
warzyszymy im do Frascati, następnie pieszo 2 godziny w drodze 
ku Poli, gdzie się czule żegnamy, dziękując sobie za wzajemne 
serdeczne przyjęcie. Klerycy konsumują mały posiłek, w który ich 
zaopatrzył poczciwy Alberto. W katedrze Ks. Prefekt odprawia 
Mszę św. o godz 5 1/,, podczas której niektórzy ze znużenia przy- 
łożyli głowy do ławek. Kawa w cukierni i odpoczynek. Tu nam 
się przypomniała zabawna historyjka zeszłorocznej wycieczki, 
kiedy po pogrzebie $. p. alumna Zulewskiego zrobiliśmy wycie- 
czkę z O. Wice-Rektorem i fra Florentynem Bonifatrem. O. Wice- 
Rektor opowiadał nam jakiś żarcik, po którym wszysey naturalnie 
wybuchnęli śmiechem z wyjątkiem fra Florentyna. Ks. Prefekt 
sądząc, iz on nie zrozumiał o co chodziło (jest bowiem Morawia- 
ninem, a rozmowa była po polsku) zaczął mu historyjkę powtarzać, 
lecz fra Florentyno, przerywając mu rzecze: « Ano, ano, ja sem 
zrozumial Panaczku, ja sem se tylko zapomnial smiać ». 

W Grottaferrata zwiedziliśmy dokładnie Kościół i klasztór, 
a uprzejmy jeden z Ojców Bazylianów przez 3 godziny wiele cie- 
kawych rzeczy nam naopowiadal. Podziękowaliśmy mu serdecznie 
za jego uprzejmość zostawiając małą jałmużnę na Klasztór i po- 
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dazamy na zamówiony obiad w jednej osteryi, lecz nie bardzo 
nam swemi przysmakami jej padrone dogodzit. Drogą krótszą 
przez wąwozy zdążamy ku Marino do kolei czując wielkie znuże- 
nie. Przybywamy do Albano, o 5 gdzie pokrzepiamy się winem 
i udajemy się natychmiast spać wraz z poczciwym bratem Janim. 
Po trzygodzinnym śnie czuły i dbały o nasze zdrowie Isidoro 
budzi nas na wieczerzę, po której żegna nas brat Jani i udaje się 
do Rzymu na swą służbę wojskową. 

24. Niedziela. — Procesya u Karmelitów przez miasto. Za- 
proszeni bierzemy w niej udział a następnie małe przyjęcie w re- 
fektarzu. 

25. Poniedziałek. -— Przybywa z Rzymu O. Jenerał. 

26. Wtorek. — Odwiedza nas poczciwy Ks. Azbiewiez. Odpro- 
wadzamy go do Castel-Gandolfo. Po drodze ze wzystkimi prze- 
chodnimi się wita (boć któż go nie zna) każdemu jakiś wiersz 
w odpiewiednim języku stosowny do okoliczności powiada, oznaj- 
mia jutrzejszą swoją festę i poleca się wszystkim w modlitwie, 
a nawet samemu Jenerałowi Ojców Jezuitów każe oznajmić jutrzej- 
szą swoją festę i o memento prosi. 

28. Czwartek. — O. Jenerał wyjeżdża do Rzymu. My w 5 ro- 
bimy wycieczkę do Nettuno.. Nabożeństwo żałobne na cmentarzu 
odprawia Ks. Prefekt za duszę $. p. Zulewskiego jako w rocznicę 
śmierci. Kąpiel morska i wesoły powrót do domu. 

30. Sobota. Odwiedził nas Ks. Dobrowolski z Nettuno w prze- 
jeździe do Rzymu. 

31. Niedziela. — Po południu odjeżdza Ks. Dobrowolski do 
Rzymu, lecz późnym wieczorem wraca. 

Odwiedza nas Salezyanin alumn Polak, bawiący u OO. Kar- 
melitów. 
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2. Wtorek. — Przybywa O. Jenerał, O. Czorba i O. Jeżewicz. 
O. Czorza wrócił z wakacyj z Poznańskiego i stale z nami odtąd 
przebywać będzie. Kąpiel w jeziorze albańskiem. O. Jenerał z. O. 
Jeżewiczem odjeżdzają. 

9. Wtorek. — Zwiedzamy z O. Czorbą willę Chigich. 

11. Czwartek. — Wycieczka przez Palazzola, gdzie na nas 
czekał fra Tomasso z kawa, do Rocca di Papa. Stamtąd po obiedzie 
droga przez las do Nemi. Odpoczynek w lesie; w restauracyi 
spożywamy daną nam. przez Alberta szynkę z chlebem. Powrót 
do domu przez Genzano; w drodze odmawiamy Różaniec. 

16. Wtorek. — Wycieczka do Nettuno z O. Czorbą, jazda barką 
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po morzu, kąpiel morska, obiad. Bawi w Nettuno oprócz Ks. Do- 
browolskiego Ks. Prałat Klimaszewski. Jednocześnie z nami robiła 
wycieczkę Propaganda a jeden z alumnów Propagandy bawił nas 
przez całą drogę piękną grą na harmonijce. Wesoło i ochoczo wra- 
caliśmy do domu. 

18. Czwartek. — Oglądaliśmy z O. Czorbą pałac papiezki 
w Castel Gandolfo. 

20. Sobota. — Ks. Pitas otrzymuje w Rzymie święcenie dya- 
kona. Po południu wraca do Albano. Na jego przyjęcie ubraliśmy 
willę zielenią, zawiesiliśmy chorągwie polskie i herb Polski. O. 
Czorba wyjechał do Rzymu. 

21. Niedziela. — Obiad dla ks. Pitasa ; po obiedzie w ogrodzie 
kawa czarna, przyczem fotografowaliśmy się by mieć pamiątkę mile 
wspólnie spędzonych wakacyj. 

25. Czwartek. — Przybywa O. Marszałkiewicz b. Wice-Rektor 
Kolegium. A że właśnie jego imieniny dom przybrany zielenią, 
nad wejściem zawieszony herb Polski, u góry powiewają chorągwie 
narodowe. Składamy życzenia. Obiad wystawny, spacer do Galoro. 
Po kolacyi ognie bęgalskie, młynki, i concerto cittadino. 

26. Piątek. — O. Czorba z O. Marszałkiewiczem wyjeżdżają 
do Rzymu. Rozpoczynają się burze i deszcze tak niemiłe w Albano. 

27. Sobota. — Ks. Prefekt wyjeżdża do Rzymu, zkąd z. O. 
Rektorem, O. Lanciotti'm i innymi rzymskimi księżmi podążają 
przez Tivoli na Mentorellę na przypadającą doroczną missyę, 
gdzie bawią aż do Wtorku. 
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1. Środa. — Wracają z Mentorelli O. Rektor z Ks. Prefektem. 

3. Piątek. — Przybywa do Kolegium nowy alumn z Fryburga, 
gdzie studyował Filozofię, Ks. Oskard. 

4. Sobota. — Uroczystość Św. Franciszka, OO. Kapucyni po 
raz pierwszy po zaborze Rzymu obchodzą solennie festę swego 
Św. Patryarchy. Cała aleja pięknie uilluminowana, wieczorem ognie 
sztuczne, lecz nadchodząca burza cały effekt psuje. W nocy ogro- 
mna burza. 

6. Poniedziałck. — Wraca z Rzymu O. Czorba wraz z O. Szy- 
monem Kobrzyńskim, który wrócił z Ameryki i bawi u nas gościem 
dni kilka. 

8. Środa. — Odwiedza nas Jego Eminencya Kardynał Agliardi. 
Rozmawia o swoim pobycie w Moskwie i w Warszawie jako Nun- 
cyusz papieski na koronacyi Cesarza Mikołaja II i bardzo mile 
wspomina jak go obdarzono obrazami Matki Boskiej Częstochow- 


= 3 — 


skiej, które u siebie przechowuje, jak odprawił nabożeństwo ża- 
łobne nad zwłokami Ks. biskupa Nowodworskiego, jak na wystawie 
warszawskiej nie udały się próby z promieniami Rentgena nad 
jego ręką dokonywane. Bardzo dla nas serdecznie usposobiony. 

9. Czwartek. — Wycieczka do Rocca di Papa. Wracając z po- 
wrotem przez całą drogę śpiewaliśmy różne pieśni aż do samego 
domu. 

10. Piątek. — Przybywa O. Jenerał, O. Marszałkiewicz i jeden 
Proboszcz z kraju. 

14. Wtorek. — Wycieczkę robimy sami (bo O. Czorba wyje- 
chał na Mentorellę) do Velletri, gdzie bardzo gościnnie przyjęci 
i ugoszczeni zostajemy przez OO. Bonifratrów, lecz z powrotem 
moczy nas deszcz. Po powrocie zastajemy już O. Czorbę. Dnia 
tego w nieobecności naszej odwiedzili naszą willę alumni Kolegium 
Ruskiego. 

15. Środa. — Ostatni dzień pobytu w Albano. Rzeczy spako- 
wane do wyjazdu. Dzień śliczny, zrobiliśmy więc jeszcze ostatnią 
wycieczkę do Palazzola, gdzie przyjęci zostajemy kawą i winem. 

16. Czwartek. — Vale Albano. Rano wyjeżdżamy z Ks. Pre- 
fektem do Rzymu. O. Rektor zatrzymał się jeszcze do wieczora 
w Albano. 

17. Piątek. — Pierwszy dzień triduum do Uroczystości św. 
Jana Kantego. Litanie śpiewa musica scelta alumnów Zmartwych- 
wstańców. Rano Msza św. za Polskę z powodu święta św. Jadwi- 
gi, Patronki polskiej. Obiad wystawniejszy. 

Przybywają do Kolegium dwaj Kapłani Ks. Tobiasiewiez z Kra- 
kowa i Ks. Wróbel z Tarnowa, obydwaj zapisują się na jeden rok 
Filozofii. 

20. Poniedziałek. — Uroczystość Św. Jana Kantego, Patrona 
Kolegium. Msze św. odprawiają się od pół do siódmej aż do 12. 
Ostatnią ma Ks. Azbiewicz. Sumę celebruje O. Giecewicz w assy- 
stencyi Ks. Prefekta jako dyakona, Ks. Pitasa jako subdyakona; 
ks. Frankowski ceremoniarzem. Na obiedzie byli O. Jezewicz, 
O. Szymon Kobrzyński, O. Liberati, ks. Dr. Dworzak z Ameryki 
b. alumn Kolegium, Ks. Azbiewicz i dwóch księży gości z Kró- 
lestwa. Wieczorem benedykcyę dał O. Szymon. 

23. Czwartek. — Przybyli do Kolegium dwaj alumni Kapłani: 
Ks. Podolski, i Ks. Dąbrowski; mają obaj studyować Teologie. 
Wieczorem rozpoczęliśmy pięciodniowe rekolekcye, które nam daje 
O. Jeżewicz, Rektor alumnatu Zmartwychwstańców. 

28. Wtorek. — Koniec Rekolekcyj. Ks. Prefekt z dwoma alum- 
nami poszli podziękować O. Jeżewiczowi za udzielane Rekolekcye. 

29. Środa. — Przybywają 4ej alumni, wszyscy studyować 
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Prawo Kanoniene: Ks. Grabowski, Ks. Cwiakala, Ks. Cieslik, wszy- 
scy 3 ze Lwowa, i Ks. Grzybowski. 
50. Czwartek. — Dzis w nocy przybył z wakacyi Ks. Tomaka. 
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1. Sobota. — Z powodu Imienin O. Wice-Rektora przeniesio- 
nych z 28 Paźdz. mieliśmy obiad wystawniejszy. 

2. Niedziela. — J. E. Ks. Arcybiskup Zaleski wyprawia nam 
na podwieczorek herbatkę, na której też byli O. Jenerał i O. Mar- 
szałkiewicz. 

3. Poniedziałek. — Kolegium było na nieszporach pontyfikal- 
nych w kościele Św. Karola na Corso, by się przypatrzeć asyście, 
gdyż ma też asystować na Św. Stanisława Kostkę. 


4. Wtorek. — Z powodu Imienin Ks. Prefekta obiad wysta- 
wniejszy. 
5. Środa. — Rozpoczął się rok szkolny nabożeństwem uro- 


czystem w kościele Św. Ignacego i benedykyą Najśw. Sakra- 
mentem. 

6. Czwartek. -- Powrócił z wakacyj Ks. Łukowski. 

12. Środa. — Z powodu święta 5 braci Polaków, Msza św. 
śpiewana za Polskę. Obiad wystawniejszy. Po południu asystowało 
nasze Kolegium do nieszporów pontyfikalnych w Kościele Św. Sta- 
nisława Kostki. 

13. Czwartek. — Z powodu Uroczystoici Św. Stanisława Kostki 
Ks. Prefekt odprawił Mszę św. za Polskę w kaplicy św. Stanisława 
Kostki, na której wszyscy klerycy Kolegium przyjmowali Komu- 
nię św. Trzej alumni służyli do Mszy św. Jego Emin. Kardynałowi 
Wikaremu przy ciele św. Stanisława, po której zaraz miał Mszę św. 
przy tymże ciele w obecności Jego Emin. Kardynała alumn Kole- 
gium Ks. Wróbel. U nas obiad wystawniejszy. 

14. Piątak. — Z powodu Święta Patrona Polskiego św. Joza- 
fata Msza św. śpiewana za Polskę. Obiad wystawniejszy. 

16. Niedziela. — Kolegium było w Kościele św. Mikołaja z To- 
lentynu na nabożeństwie żałobnem w obrządku ormiańskim za 
duszę Jego Emin. Kardynała Ledóchowskiego. 

23. Niedziela. — Przyjechał do Rzymu i stanął w Kolegium 
jako gość proboszcz z Kraju. 

27. Czwartek. — Przybył do Kolegium z Ameryki ks. pro- 
boszcz Słupek. Ma studyować Prawo Kanoniczne na Uniwersytecie 
gregoryańskim. 

28. Piątek. — Solemnis distributio premiorum. Z naszego Kole- 
gium otrzymali odznaczenia za prace konkursowe następujący 
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alumni: Ks. Prefekt Antoniewicz dwa proemia za Teologię dog- 
matyczną, jedno proxime accessit, a drugie laudatus. Ks. Woj- 
ciech Tomaka z Prawa Kanonicznego laudatus amplissimis verbis. 
Ks. Aleksander Pitas z Teologji dogm. dwa proemia: laudatus 
amplissimis verbis. Takie same dwa proemia otrzymał Ks. Jan 
Lange. Ks. Józef Łukowski z Teologii dogm. laudatus. 
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8. Wtorek. — W parafii Ks. Prefekt odprawia Mszę św. śpie- 
waną w asystencyi ks. Tobiasiewicza jako dyakona, ks. Pitasa 
subdyakona. Ks. Łukowskiego, ks. Szupy, ks. Ryca i ks. Grabow- 
skiego. 

23. Wtorek. — Wykłady przedświąteczne się ukończyły. Pro- 
fesorowie składali słuchaczom życzenia świąteczne, za co otrzymali 
huczne oklaski. Ojciec Rektor od kilku dni położył się do łóżka 
chory. 

24. Środa. — Składaliśmy życzenia choremu O. Rektorowi, 
O. Giecewiczowi, O. Wice-Rektorowi. Ks. Prefekt z 20ma alumnami 
udał sie na S. Sebastianello złożyć w imieniu Kolegium życzenia 
O. Jenerałowi i innym Ojcom Zmartwychwstańcom. Następnie 
z O. Wice-Rektorem udajemy się do Jego Emin. Protektora Ko- 
legium, Kardynała Parocchi'ego. Zawsze serdeczny dla nas i dobry, 
w tym roku jednak szczególniej był wylanym w uczuciach swoich. 
Mówił bardzo wiele, a zawsze ulubiony jego bohater z pod Wie- 
dnia na pamięci mu stoi. Imię Sobieskiego często bardzo wspominał. 
Mówiłi o Sienkiewiczuli o królowej francuzkiej Maryi Leszczyńskiej, 
która tak piękny wzór zostawiła enöt wielkich szerokiemu światu. 
Zachęcał nas do ufności w Bogu, którego dróg opatrznościowych 
nikt nie zna, wzbudzał w nas wiarę, że Polsce Pan Bóg wielkie 
i chwalebne zadanie w dziejach Kościoła świętego jeszcze do speł- 
nienia zostawił, że przyjdzie dzień kiedyś wymiaru sprawiedliwości, 
że ci co dziś tak wiele cierpią dla sprawiedliwości, wielką chwałą 
i nagrodą ozdobieni zostaną. Mówił wiele. Błogosławił nam i nie 
mógł się rozstać z nami aż wszyscy uderzeni zostaliśmy tą szcze- 
gólniejszą jego dla nas serdecznością i zapytywaliśmy jeden dru- 
giego, którzy od kilku lat doń już mieliśmy szczęście chodzić, 
czemu on w tym roku taki serdeczny jak nigdy jeszcze nie był. 
Przechodząc koło Propagandy wspomnieliśmy smutnie, iż od daw- 
nych już lati tu rok rocznie zachodziliśmy składać życzenia, gdzie 
mieszkał najbliższy naszemu sercu polskiemu Kardynał. W tym 
roku jednak ominęliśmy Propagandę bez zatrzymywania się w niej. 
Część alumnów udała się następnie do Uniwersytetu złożyć życze- 
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nia profesorom i zwykłą z każdym rozmowę odbyć. O. Billot 
zawsze mówi de more patrio obchodzenia u nas wygilji, wspomina 
o Ks. Momidłowskim i Ks. Komarze, O. Pignataro o naszych sto- 
sunkach polskich. O. de Maria tylko w tym roku nie bardzo przy 
jemne złożył nam życzenia, bo nieco zburczał mówiąc o ogólnie 
wprowadzonym nielegalnie zwyczaju głośnego rozmawiania na 
korytarzach uniwersytetu. 

Trzech alumnów udało się jeszcze złożyć w imieniu Kolegium 
życzenia J. E. Ks. arcybiskupowi Symonowi. Skromny posiłek; odwie- 
dzenie żłóbka betleemskiego w bazylice Maria Maggiore. O godz. 
6 wieczorem wigilia. O. Rektor chorym będąc ku naszemu smutkowi 
nie brał udziału w uczcie wigilijnej. Byli na wilii panowie: profesor 
z Krakowa Semkowiez, oficer Pogorski; i O. Szymon Kobrzyński do 
nas na wilię przyszedł. Po wilii J. E. Ks. arcybiskup Zaleski urza- 
dził u siebie dla nas tombole. Każdy coś wygrał. O północy odpra- 
wiliśmy pasterkę u siebie. Śpiewał Mszę św. O. Wice-Rektor. Na 
chórze w przerwach po odśpiewaniu części liturgicznych i po Mszy 
śpiewali alumni nasze piękne polskie kolendy, które co niedziela , 
odtąd przez ten okres śpiewają po Litanii i benedykcyi. 

25. Czwartek. — Boże Narodzenie. Ks. Prefekt w assystencyi 
Ks. Pitasa, Ks. Langego, Ks. Łukowskiego, Ks. Szupy, Ks. Ryca 
i Ks. Grzybowskiego śpiewa Mszę św. w Parafii, gdzie zostaje na 
obiedzie. Wszyscy po obiedzie robią małą wycieczkę do tre fon- 
tanne, według zwyczaju od kilku lat wprowadzonego. 

27. Sobota. — Imieniny O. Giecewicza. Śpiewamy Mszę św. 
Obiad wystawniejszy. Byli na obiedzie O. Szymon i O. Jezewiez. 

28. Niedziela. — Mamy szczęście mieć na obiedzie Jego Excel. 
Ks. arcybiskupa Symona. Był i O. Jenerał. Rekreacya dłuższa. 

31. Środa. — Zakończenie roku. Alumni byli rano w kakum- 
bach Św. Pryscylli, gdzie archimandryta Tołstoj po grecku odpra- 
wia nabożeństwo. Po południu procesya w katakumbach przy 
śpiewie Litanii do WW. ŚŚ. poczem Te Deum laudamus. Byliśmy 
też wieczorem w al Gesú na uroczystem Te Deum. Wieczerza wy- 
stawniejsza, rekreacya nieco dłuższa. 


>k ROK 1903 — STYCZEŃ sk 


4. Niedziela. — Odprawiliśmy miesięczne rekolekcye. 

6. Wtorek. — W Kościele S. Silvestro in Capite rozpoczęło 
się solenne ottavario, na które alumni chodzą. 

8. Czwartek. — O. Wice-Rektor ma kazanie w języku polskim 


w Kościele S. Silvestro. Z powodu zimna panuje w Rzymie ogromna 


influenza. 5 alumnów położyło się do łóżka, lecz po kilku dniach 
wszyscy już cieszą się zupełnem zdrowiem. 

15: Czwartek. — Obiad pożegnalny dla O. Olejniczaka, który 
przestał być Wice-Rektorem, otrzymawszy przeznaczenie na Prze- 
łożonego domu na Mentorelli. Byli na obiedzie O. Jenerał i O. Je- 
żewicz. Wieczorem O. Rektor smutną nam wiadomość przyniósł 
z miasta o śmierci Jego Emin. Protektora naszego Kolegium Kar- 
dynała Parocchi’ego. Zrozumieliśmy czemu tak szczególnie ser- 
decznym był dla nas w wigilię Bożego Narodzenia. Czemu mu 
tak trudno było tym razem rozstać się znami, czemu nas tak długo 
zatrzymywał, czemu takie rzewne i głębokie słowa do sere naszych 
przelewał. Przeczuwał, iż to ostatnie nasze widzenie się było na 
tej ziemi. Pokój świętej jego duszy. 

16. Piątek. — Rano przybywa nowy alumn do Kolegium stu- 
dyować Prawo Kanoniczne. Po południu wszyscy in gremio uda- 
jemy się do pałacu Cancellerii odwiedzić zwłoki Jego Em. Kardy- 
nała Protektora, i pomodlić się za jego duszę. 

17. Sobota. — Rano odprawiamy żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy Jego Em. Kardynała Protektora. Celebruje O. Wice- 
Rektor, chór alumnów śpiewa Mszę żałobną. O. Olejniczak wyjechał 
na Mentorelle. Alumni udają się do Kościoła S. Lorenzo in Da- 
maso, gdzie biorą udział w nabożeństwie żałobnem za Ś. p. Kar- 
dynała Parocchi'ego. 

22. Czwartek. — Święto Patronów naszej parafii ŚŚ. Wincen- 
tego i Anastazego. Alumni Kolegium asystują do I i II nieszporów. 
Uroczystą Mszę śpiewa Ks. Prefekt; asysta ta sama co w Boże 
Narodzenie. Następnie cała asysta zaproszona przez Proboszcza 
zostaje na obiedzie. Jest też na obiedzie i O. Rektor. 


Ks. KAROL ANTONIEWICZ. 


o o O a E TRI 


OMYEKA W DRU KU 


W ostatmim numerze Roczników na stronicy 81 wiersz 9 po 
wyrazie: « upokarza się» opuszczono następujące wyrazy: «i na 
wszystko się godzi, byleby wolno mu było nadal dalej nas zatra 
cać! Nasze imię staje się ». W wierszu 10 zamiast « niema » czytaj 
« ujemną >», 


Za dozwoleniem władzy duchownej. 


